
Nr 142. Kraferfw, Wtorek 25 Maja 1909 Rok XVII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 8 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowlncyi: miesięcznie 2 kor. 70 h„ 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
miecklem,kwartalnie 10 kor.,Winnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numern pojedynczego 10 hal. 
Cena nnaern poniedziałkowego 4 h.

GŁOS NAkson
Wychodzi codzieonte o jtodz. 6-ej witczortu z wyjąthienr niedziel i f t ią l

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 6-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę I inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Ołosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii I w pań ■ • 
stwic niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. Sw. Krzyża L7. Adrei 
teL „OłosNarodu" Kraków. Tef N.1. 190

OOŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya ,Qłosu Narodu*, róg ui. św. Krzyża i Mikołajskiej L 7. Od uilejsca za wiersz drobnem pismem (petit) pierwszy raz -06 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skfaa tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 liaL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 haL Nadesłane yO 60 haL od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 haL Załączniki do .Ołosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz dl* zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein <5 Vogler, M. Dukes, H. Schaiek, E. Braun, R. Mosse, H. FriedL w Berlinie P. E. Coe, w Badapeude ]. Leopold, w Paryża de Raczkowski *4 Citi

de Treviser F. Jones & Cle, A. Lorette.

Stronnictwo chrześcijańsko- 
socyalne a duchowieństwo.

W śród n ad er tru d n y ch  w aru n k ó w  rozpo­
częło p racę organizacyjny  S tronn ictw o  chrze­
ścijańsko  socyalne : Z jednej s tro n y  całe ży­
cie publiczne w e w szystk ich  niem al Jego 
przejaw ach opanow ały żyw ioły an tichrześci- 
jań sk ie , rozm aitych  odcieni liberali, socyaliści, 
w reszcie  Żydzi, z drugiej — u derza  p rzy­
g n ia ta jąca  w p ro s t u  szerok iego  ogóły społe­
czeństw a obojętność w rzeczach publicznych, 
inereya polityczna, bodaj czy nie na jg roźn iej­
szy nasz w róg  społeczny w  dzisiejszej dobie. 
Te niechęć do życia publicznego, to  u s u w a- 
n i e się od sp raw  politycznych n ie ty lko  sze­
rok ich  w a rs tw  ludności, ale i chętnych  sk ą d ­
inąd do p racy  jed n o stek  — pogłębiły nieu- 
dałe w osta tn ich  k ilk u n astu  latach  w ysiłki 
oparcia akcyi katolicko-społecznej na  szerszych 
podstaw ach — zw łaszcza ta k  nieszczęśliw ie 
chybione próby polityczne z »U entrum  ludo- 
wem*.

1 s tan  tak ieg o  zam ieszania, tak iej depre- 
syi — ja k o  re z u lta t niespodziew anej, a nieo­
czekiw anej n aw et przez w rogów  klęski, po 
ty lu  ta k  św ietnych  nadziejach, po ty lu  z nie­
słychanym  w p ro st zapałem  przejaw iających  
się — ja k  się zdaw ało — objaw ach siły na 
w ielotysięcznych w iecach — był psychologi­
cznie zupełnie zrozum iały. D ezoryentacyę tę 
m usiało jeszcze w zm ocnić o sta teczne rozpa- 
dnięcie się cen trum  i p rzystąp ien ie  k ilku  
posłów  m iędzy tym i duchow nych — k an ­
dydujących poprzednio n a  p rogram  centrow y, 
do ludowców , co do k tó ry ch  naw et w zde­
cydow anie kato lick ich  ko łach  zapanow ały 
niebaw em  pew ne złudzenia.

Lecz, o ile ten  n iepom yślny stan , w ypły­
wający raczej z pobudek uczuciowej czysto 
n a tu ry , a nie na  w yrozum ow anycli oparty  
podstaw ach, m ożna było chw ilowo uw ażać 
za w ytłum aczony, o ty le  obecnie — jeśli nie 
chcem y popaść w s tan  trw ałe j s tagnacy i — 
w inniśm y z poczynionych dośw iadczeń nale­
ży tą w yciągnąć naukę. » C entrum * nie ziściło 
położonych w niem  nadziei, bo nie oparło swej 
działalności na n iew zruszonej podstaw ie, ja k ą

je s t  zaw sze silna i  rozum nie przeprow adzona 
o r g a n i z a c y a ,  lecz było tro ch ę  sztucznie 
splecionym  tw o re m , pow ołanym  do życia 
przez po lityków  przeceniających — ja k  się 
okazało — swój w pływ na lud.

Podczas więc, gdy gdzieindziej, np. w k ra  
jach  niem ieckich A u stry i kato licy  odnieśli 
przy w yborach im ponujące zw ycięstw o, 
nasi kaudydaci przepadli. Ale te z  tam  od 
szeregu  la t gorliw ie i z pośw ięceniem  praco­
w ano nad zorganizowaniem szerokich mas lu­
du, podczas gdy u nas w tym  k ie ru n s u  nic 
w łaściw ie nie uczyniono. Mieliśmy natom iast 
do czynienia, kiedy przyszło do ro zstrzy g a  
jącej batalii, z zadziw iająco karnym  i znako 
m icie zorganizow anym  p r z e c i w n i k i e m

P ierw szym  więc naszym  obow iązkiem  na 
dziś, do k tó reg o  zachęty  b rak  zaw sze dość 
silnych słów, to  — o r g a n i z o w a n i e  się 
w szystk ich  na g runcie kato lick im  i narodo 
wym  stojących, dem okra tycznych  żywiołów, 
p r z e p r o w a d z e n i e  s i l n e j ,  n a  d a l s z ą  
m e t ę  s t w o r z o n e j  o r g a n i z a c y i ,  by w 
przyszłości nie być narażonym  na gorsze je ­
szcze, niż przy ostatn ich  w yborach, niespo­
dzianki. I jeś li do tej akcyi pow ołany je s t  
dziś każdy P o lak-kato lik , bez różnicy płci 
i s tan u , to  tem bardziej należy tego  w ym agać 
od naszego d u c h o w i e ń s t w a .

T utaj raz jeszcze m usim y jasno  postaw ić 
kw estyę , w y su w an ą zaw sze jak o  s traszak a , 
przez żywioły w rogie ch rystyan iz inow i, a 
p rzyjm ow aną po najw iększej części w  dobrej 
w ierze przez ludzi nieśw iadom ych rzeczy, — 
k w esty ę  k lerykalizm u. Ju ż  n ie jednokro tn ie  
zaznaczyliśm y silnie, że jes teśm y  stanow czy­
mi przeciw nikam i u p r z y w i l e j o w a n i a  
duchow ieństw a w spraw ach polityczno-spo­
łecznych, natom iast sto im y niezachw ianie na 
tem  stanow isku , że w pracy zarów no społe­
cznej, ja k  i politycznej księża pow inni t e  
s a m e ,  na rów ni ze św ieckim i, m i e ć  p r a ­
w a  obyw atelskie, ja k  nie mniej i t e  s a m e  
o b o w i ą z k i .

Jednakow oż wobec sm utnego  fak tu , że 
znaczna część naszej inteligencyi świeckiej 
znajduje się pod silnym w pływ em  party i li­
beralnej, a wielu, chociaż sto i na gruucie 
chrystyanizm u, niem a dość ochoty, czy zapa­
łu, do p racy  organizacyjnej, p rzeto  obow ią­
zek podjęcia tej pracy siłą rzeczy spada na 
duchow ieństw o.

Należy tu  zaznaczyć, że w ielu księży, ja k  
z resz tą  przew ażny ogół naszej inteligencyi, 
pojm uje dotychczas w szelką akcyę społeczno- 
polityczną po najw iększej części n e g a t y w ­
n i e ,  tzn., że poczyna m yśleć o jak ie jś  szer­
szej pracy dopiero wówczas, kiedy niebezpie­
czeństw o zaglądnie b e z p o ś r e d n i o  do da­
nej okolicy, czy parafii. Do tej pory w y s ta r­
czało przekonanie, że w danej miejscowości 
socyalistów  niem a, że lud je s t  kościołow i 
i w ierze oddany. Zapom ina się o tem , że f a- 
ł a  n i e n a w i ś c i  p r z e c i w k o  c h r y s t y a -  
n i z m o w i  z d n i e m  k a ż d y m  w z b i e r a ,  
podm ywając coraz bardziej nasze dzierżaw y, 
że nam  nie wolno czekać, aż niebezpieczeń­
stw o  s t a n i e  n i e s p o d z i a n i e  u g r a n i c

n a s z e g o  m i a s t a ,  c z y  w i o s k i ,  lecz, że 
zaw czasu w inniśm y sypać w a ł y  i s z a ń c e  
o b r o n n e ,  by odeprzeć zw ycięsko każdy  a- 
tak  n ieprzyjacielski, skądkolw iekby on wy­
chodził. Rolę zaś owych szańców  i wałów 
m oże spełnić jedyn ie  na rzetelnych podsta­
wach o p arta  organizacya, św iadom a i sy s te ­
m atyczna p raca  nad podniesieniem  ludu pod 
względem  zarów no etycznym  ja k  p o l i t y c z ­
n y m  i e k o n o m i c z n y m .

D ziałalność duchow ieństw a, ogran iczająca 
się jeay n ie  do pracy  w kościele, stanowczo 
dzisiaj już nie wystarcza! »D uchow ieństw o 
zam knię te  w zak ry s ty i — mówi w znanej 
ankiecie »P rzegIądu Pow szechnego* arcyb. 
Theodorow icz —  lekcew ażące sobie objawy 
życia i rozw oju  społecznego i publicznego 
w śród ludu, będzie rugowane przez agitacyę 
wywrotową z samych zakrystyi. Los Francyi 
jest wielkiem >memento dla nas*.

Te zło te słow a praw dy w inny głęboko 
w yryć się w pam ięci naszego, z w ł a s z c z a  
w y ż s z e g o  d u c h o w i e ń s t w a .

»Cóż pow iedzą w tedy  ci — m ówi w dal­
szym  ciągu czcigodny arcypasterz  — k tó rzy  
za jedyny  p rog ram  ludow y staw iali ty lko  
sam o nauczanie re lig ijne ; co powiedzą, gdy 
ujrzą, że o b o k  a m b o n y  w k o ś c i e l e  r o i  
s i ę  o d  a m b o n  j u ż  t o  u k r y t y c h ,  j u ż  
t e ż  p u b l i c z n y c h  n a  w i e c a c h ,  gdzie w 
im ię najżyw otn ie jszych  in teresów  ludu, pod 
zręczną m ask ą  ag ita to ra  w y w r ó c o n ą  j e s t  
s a m a  p r a w d a  w i a r y ?  A n i e m a  n i k o ­
go,  k t o b y  t a m  n a i n i e j s c u  f a ł s z  z b i ł ,  
a p r a w d ę  p o s t a w i ł ;  n i e m a  n i K o g o ,  
k t ó r y b y  l u d o w i ,  c h y t a j  ą c e m u  z a  z ł ą  
b r o s z u r ę ,  w  r ę k ę  w c i s n ą ł  d o b r ą  — 
bo program, zamykający całą pracę nad ludem 
tylko do zakrystyi, poza te ramy wyjść nie 
pozwala".

Więc caveanł consules ne respubhca quid  
detrim enti ca p ia ł!  W pierw szym  rzędzie do 
apelu niech s ta je  ochotnie nasze duchow ień­
stw o, niechaj sw oim  przykładem  zaświeci w 
pracy  innym , a niechybnie nie b ra k n ie  ocho­
tn ików  i z pośród ludzi św ieckich  do tej 
zbożnej, is to tn ie  chrześc ijańsk ie j spraw y. 
Działać trzeb a  pófef- jeszcze  czas, póki nasz 
głos zaw ażyć m oże jeszcze na szali, jeśli nie 
chcemy, by później, k i e d y  m i n i ©  s p o s o ­
b n a  c h w i l a ,  nie radzono już bez nas i prze­
ciwko nam!...

Niechże w ięc dziś, k iedy s t r o n n i c t w o  
c h r z e ś c i j a ń s k o  - s o c y a l n e  rozpoczęło 
szeroko zak ro joną pracę o rgan izacy jn ą  i w zy­
wa w szystk ich  ludzi dobrej woli, w szystk ich , 
k tó ry m  drog ie są  nigdy n ieprzeży te  praw dy 
chrystyan izm u i najśw iętsze p raw a  i ideały 
naszego narodu  — niechaj w szyscy s tan ą  ja ­
ko jed en  m ąż pod naszym  sz tan d a rem !

K ażde stronn ictw o , zw łaszcza św ieżo, ja k  
nasze, organizu jące się, p o trzeb u je  j a k  n a j ­
w i ę c e j  c ł i ę t n y c h  d o  p r a c y  1 u-  
d z  i, p o t r z e b u j e  ś r o d k ó w  m a t ę -  
r  y a 1 n y c li. P rzykładem  niech nam  będzie 
w tym  w ypadku s tro n n ic tw o  socyalno»-de- 
m okratyczne, k tó re  zadziw ia zarów no  sp rę ­
żystością  swej organizacyi, ja k  i ofiarnością

sw ych w yznaw ców . W ięc nie zw lekajm y!
W szelkich  w yjaśn ień  w  spraw ach  o rganiza­

cyi S tro n n ic tw a  chrześc ijańsko-socyalnego  
udziela n a ty ch m iast s e k re ta ry a t s tro n n ic tw a  
(K raków , ul. św. K rzyża 7).

Trzy la ta  pracy.
Za k ilk a  dni, w Zielone Św ięta, zjeżdżają 

się w K rakow ie na W alny zjazd delegaci j e ­
dynej polskiej zaw odowej organizacyi ch rze­
ścijańskich robo tn ików  z Galicyi i Ś ląska.

T rzy la ta  w łaśnie upłynęło w bieżącym  
m iesiącu od chwili, k iedy na naszą g lebę ro ­
botniczą rzucono ponow nie posiew  m yśli cnrae- 
ścijańsko-społecznej i zapoczątkow ano orga- 
nizacyę dzisiejszego Zw iązku zaw odow ego 
chrześcijańsk ich  robotn ików . B y ł  t o  c z a s  
o g ó l n e g o  z a s t o j u r u c h u k a t o ł i c k i e -  
g o  w k r a j u ,  z u p e ł n e j  d e z o r g a n i z a -  
c y i  i u p a d k u k a t o l i c k i c h  s t o w a r z y ­
s z e ń  r o b o t n i c z y c h ,  z a ł o ż o n y c h  i 
o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  ś. p. X.  B a -  
d e n i e g o  T. J.  w l a t a c h  1895—1900. T y­
siące robo tn ików  polskich zaniedbanych zu­
pełnie przez społeczeństw o polskie chodziło 
luzem, zaciągając się, pd upadku w spom nia­
nych stow arzyszeń , coraz liczniej pod sz tan ­
d ar socyalistyczny, w nadzieji popraw y sw e­
go opłakanego losu, n ik t bowiem  inny u nas 
napraw dę i racyonaln ie w tym  czasie robo­
tn ik iem  się zajm ował. W tak ich  w arunkach , 
t. zn. w śród ogólnej apatyi i niechęci dla sp ra ­
wy robotniczej ze s tro n y  społeczeństw a kil­
ku ludzi rozpoczęło na now o i n a n o w y c h  cał­
kiem  podstaw ach organizow ać kad ry  robo­
tn ik ó w  chrześcijańskich. Założono najpierw  
pismo, k tó re  przez ro k  przygotow ało  g run t, 
następn ie  zaś w m aju 1900 ro k u  założono 
* P o l s k i  Z w i ą z e k  z a w o d o w y  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i c h  r o b o t n i k ó w *  z s i e d z i ­
b ą  w K r a k o w i e .  Dalszych jeg o  losów  nie 
m am y tu ta j po trzeby  opisywać, znane one są 
bowiem  w szystk im , k tó rzy  w osta tn ich  trzech  
latach  ruchem  społecznym  u nas się zajm o­
wali.

Że był po trzebny i odpowiedział sw ojem u 
zadaniu i po trzebom  rob o tn ik ó w  św iadczy o 
tem  w ym ow nie jeg o  n iezw ykły  n a  nasze st>o- 
sunk i rozw ój w szechstronny  i wpływ, ja k i 
sobie zdobyć po trafił n a  s to su n k i robotnicze 
w naszy m k ra ju  i na  b ra tn im  Ś ląsku. Pom i­
ja jąc  na  razio działalność o ś w i a t o w ą  i 
ściśle z a w o d o w ą  Zw iązku, o k tó re j pó­
źniej pom ówim y, zwrócić w ypada uw agę na 
jego  o sta tn ie  za ro k  ubiegły spraw ozdanie 
kasow e, k tó re  odzw ierciedla jeg o  siłę eko ­
nom iczną i sum ę pom ocy niesionej robotni- 
Kom-członkom w różnych ciężkich dla nich 
chwilach.

W roku  ubiegłym  miał on dochodu 
34.605 koron . Na sum ę tę  złożyły się  p ra ­
w ie w y  ł ą c z n i e  w k  ł a  d k  i i w p i s o w e  
c z ł o n k ó w  — s u b w e n c y i  b o w i e m  a n i  
z a p o m ó g  n i e  o t r z y m u j e  ż a d n y c h .  
Rozchodów  miał Z w iązek 26.972 koron , w 
tem  11.756 koron  wypłacił zapom óg chorym

członkom , 4.089 w ydał na gaze tę  dla człon­
ków , re sz tę  na w sparcia członków  podczas 
s tra jk u , bezrobocia, podróży, na obronę p ra ­
w ną, ko sz ta  adm inistracyi i t. d. Pozostałość 
kasow a na ro k  bieżący w ynosi 7.633 koron . 
M ajątku posiadał Zw iązek z końcem  roku  
1908 18 101 koron, zaś z końcem  m arca b. r. 
20.555 koron . Oto .najg łów niejsze cyfry, k tó ­
re  m ów ią sam e za siebie i i lu s tru ją  dosko­
nale, chociaż ty lko  jednostronn ie , jeg o  do­
niosłą działalność społeczną. Nie p o trseb a  
dodaw ać, że liczba członków  s ta le  w z ras ta  i 
w pływ  Zw iązku na 'życie robotnicze się 
zw iększa, pom im o te ro ru  i gw ałtów  socyali- 
st.ycznych oraz szykan  w ielu pracodaw ców , 
k tó rzy  chętn ie j w idzą zajętych u  nich robo­
tn ik ó w  pod »czerw onym  sztandarem * niż w 
szeregach  ch rześc ijańsk ie j organizacyi. Bole­
sne, ale n ie s te ty  praw dziw e! P rzyk ładów  do­
starczym y n a  innem  m iejscu.

Mający się odbyć zjazd będzie w  p ierw ­
szym  rzędzie przeglądem  sił dotychczasow ej 
pracy i działalności Z w iązku, następn ie  zaś 
to w szystko, co Bię dotąd zrobiło m a pogłębić, 
w skazać i w ytyczyć drogi jeg o  pracy na  p rzy ­
szłość.

P o rząd ek  zjazdu je s t  n astęp u jący :
Dzień 30 maja, niedziela rano.

I. Ran u o godz. 9 Msza św. w kościele 
św  K rzyża, na k tó rą  zaprasza  się  gości d e ­
legatów  i członków  Zw iązku. II. O godz. 10 
w sali D om u robotniczego u roczyste  o tw a r­
cie Zjazdu przez p rezesa  Zw iązku St. O gól­
niaka. III W olne głosy d la gości. IV. R efe­
ra t  »Lunowy taryfow e*, w ygłosi p. red. K. 
H oleksa. V. D yskusya.

Dzień 30 maja popołudniu o godz. 4..
IV. W alne zgrom adzenie P. Z. Z. Ch. R. 

P o rz ą d tk  dzienny : I. Z agajenie (H enryk Bu­
ra II prezes). IL O dczytanie p ro tokó łu  z o- 
s ta tn ieg o  W alnego Z grom adzenia i przyjęcie 
tegoż do w iad o m o ści III. Spraw ozdanie Za­
rządu (sek re ta rz  J . Piszczkiew icz). IV. S p ra­
wozdanie kom isy! ko n tro lu jące j ze s tan u  k a ­
sy i udzielenie abso lu to ryum  Zarządow i.
V. W ybór cz terech  członków  głów nego Za­
rządu  n a  p rzeciąg  dw óch la t  (§ 1Q j t ,  Z w )
VI. W ybór jed n eg o  przew odniczącego 1 trzech  
członków  koinlsyi k o n tro lu jące j na  przeciąg  
jednego  ro k u  (§ 11 st. Zw.). VII. S p raw o ­
zdanie S ek re ta ry a tu , K raków  (P uchałka). 
VIII. Spraw ozdanie S ek re ta ry a tu , K arw ina- 
S ląsk  (H. Bura). IX. Spraw ozdanie S e k re ta ­
ryatu , Lwów (W. Horowicz). X. D yskusya.

Dzień 31 maja o godz. 8  rano,
XI. Spraw ozdanie ze s tan u  Grup i S tacyj 

płatniczych. XII. U chw alenie regu lam inu  dla 
robotn ików  budow lanych. XIII. S praw ozda­
nie ReaaKcyi »Myśli Robotniczej*. XIV. Zm ia­
na regu lam inu  i k las  Zw iązku. R ozpatrzen ie 
wniosków  nadesłanych  i uchw alen ie tychże. 
XVI. Zam knięcie Zjazdu.

Na zjazd zapraszam y w szystk ich  in te re ­
sujących się chrześcijańsk im  ruchem  robo-

Naokoło Aspern.
Wiedeń, 21 mąja.

P am iętn a  b itw a pod A spern-Esslingen s to ­
czona zosta ła  w dniu Zielonych Św iąt, tj. 21 
i 22 m aja 1809 roku . Należała ona do naj­
bardziej zaciętych s ta rć  w ojennych, w jak ich  
brały  udział w o jska napoleońskie. Nie ty iko 
dlatego, że przeciw  „cesarzow i bitew " stanął 
u ta len to w an y  wódz, a rcyksiążę  Karol, ale i 
z teg o  powodu, że arm ia au s try a ck a  była le­
piej zorganizow aną i uzbro joną niż w  po­
przednich w ojnach koalicyjnych i była w re ­
szcie liczebnie siln iejszą od francuskiej.

L ata od r. 1805 do 1809 zuży tkow ał ar- 
cyksiąże Karol, jak o  generalissim us arm ii 
austryack iej, na w ykszta łcen ie tak ty czn e  żoł­
nierzy i na reorganizacyę i odnow ienie k o r­
pusu oficerskiego. W prow adził zam iast d o- 
ż y w o t n i e j  16-letnią służbę wojskow ą, 
zniósł n ierozum ne przepisy porządkow e w 
arm ii, j a k  np. p rzym us noszenia w arkocza (I), 
s tw orzy ł obronę k ra jo w ą i nauczył oficerów 
now ej, przez N apoleona w prow adzonej, »me- 
tody* w ojennej. W śro d k u  tej p racy re o rg a ­
nizacyjnej w ybuchła w ojna. W p i ę c i u  
d n i a c h  r o z b i ł  N a p o l e o n  w lasach nad- 
d unajsk ich  pod Eckintihl, L andshu t i Abens- 
b e rg  p ierw szorzędną arm ię au s try a ck ą  i zbli­
żył się do W iednia. W ojska baw arsk ie  i k o r­
pus w łoski N apoleona zajęły rów nocześnie 
Tyrol, broniony uporczyw ie przez pow stań­
ców pod dow ództw em  A ndrzeja Hofera.

D nia 12 m aja zajął Napoleon W iedeń, w 
dniach następnych  w ybudow ał z ogrom nym  
tru d em  m osty  na w ezbranym  D unaju. Trzy 
m osty  łączyły pod K a ise r-E bersdo rf praw y 
brzeg D unaju z w yspą Lobau. Z w yspy zaś 
na  lewy brzeg  prow adził ty lko  jeden m ost 
i po nim przeszła dnia 20 m aja część arm ii 
francusk iej. K orpus m arsza łk a  L annesa ob­

sadził w ieś E sslingen, korpus zaś n ieu s tra ­
szonego M asseny zajął cm entarz w Aspern.

Na drugi dzień rzucili się A ustryacy  na 
obie m iejscowości, b ronione zaciekle przez 
F rancuzów . Dziesięć razy zdobywali A spern 
i tracili je  z pow rotem , M assena choć ranny  
bronił się bowiem  bohatersko . Lannes k ilk a ­
k ro tn ie  w yrzucany  z E sslingen u trzym ał się 
w niom do w ieczora, ufortyfikow aw szy zna­
kom icie każdy dom i każdy budynek znaj­
dujących się tam  spichlerzy gm innych. W wal­
ce p ierw szego dnia brało ze s tro n y  Napoleo­
na udział zaledwo 25.000 ludzi, re sz ta  prze­
praw iała się z tru d em  przez załam ujące się 
co chw ila m osty  na Lobau, a s tąd  na lewy 
brzeg  D unaju. R ozstrzygnięcie bitw y n a s tą ­
piło w dniu drugim , w poniedziałek Św iąt 
Zielonych.

90.000 A ustryaków  stanęło  teraz  do w al­
ki ze 70.000 Francuzów . Napoleon skoncen­
trow ał główny a tak  na środek  arm ii arcy- 
księcia ' Karola. 400 a rm a t francuskich  sze­
rzyło tam  śm ierć i zniszczenie. N astępnie 
pięć dywizyi piechoty runęło  na pułki au- 
s tryack ie , k tó re  rozpoczęły się cofać. Atoli 
sam  arcyksiążę Karol przyprow adził re ze r­
wy i ponow iła się w alka. F rancuzi cofnęli 
się, A spern  zostało dla nich stracone. Arcy- 
książe ze sz tandarem  pu łku  Zecha sam  oso­
biście nacierał n a  cofających się F rancuzów . 
Napoleon nie strac ił ani na chwilę zimnej 
k rw i, sam  naraża ł się na  niebezpieczeństw o, 
dwóch generałów  z jego  otoczenia zostało 
ranionych, on sam  w zam ieszaniu strac ił k a ­
pelusz.

Około południa Esslingen było jeszcze w 
rękach  Francuzów . W ojska były w yczerpane. 
S tosy rannych  pokryw ały  pobojow isko. W 
tak ie j chwili m osty  łączące w yspę Lobau z 
praw ym  brzegiem  D unaju  zostały zniszczone. 
A ustryacy  puszczali bowiem  od ran a  z bie­
giem rzek i (od N ussdorfu) w ielkie tra tw y  
z kam ien iam i, k tó re  nagrom adziw szy się

przed m ostem , p o targa ły  ich w iązania. W ten  
sposób w yborow y k o rp u s arm ii francuskiej 
pod kom endą m arsza łk a  D avousta , boh atera  
z pod A uerstlid t, zosta ł odcięty  od arm ii ce­
sarsk ie j i nie m ógł pospieszyć je j z pom ocą. 
W obec tego  Napoleon n ak azał odw rót. Do 
w ieczora jeszcze pod trzym yw ał b itw ę ; z n a­
staniem  zaś nocy arm ia  fran cu sk a  cofnęła 
się nie ścigana i w po rząd k u  na Llbau i 
zniszczyła m ost za sobą. A u stry acy  nie od­
ważyli się urządzić żadnego pościgu.

Przez k ilk a  dni p rzebyw ali F ra jicu z i na  
Lobau bez żywności i am unicyi, póki nie 
zbudow ano nowych m ostów  do K aise r-E b ers­
d o rf Napoleon zreorganizow ał w przeciągu 
k ilk u  tygodni arm ię, zbudow ał silne m osty, 
przeszedł poraź w tóry  D unaj i n a  t e m  s a ­
m e m  n i e m a l  p o b o j o w i s k u ,  p o d  W a- 
g r a m ,  p o b i ł  n a  g ł o w ę  a r c y k s i ę c i a  
K a r o l a .  Było to  w dniach 5 i 6 lipca. W 
k ilka  dni później zaw arto  zaw ieszenie broni.

W bitw ie pod A spern s tra c ił Napoleon 
jednego  z najlepszych sw ych m a rsz a łk ó w : 
L a n n e s a ,  księcia M ontebello Syn prostego  
rzem ieśln ika  doszedł L annes do godności 
m arsza łk a  dzięki w łasnym  zasługom  przy 
b o k u  B onapartego. Był z nim  pod Lodi i 
A rcole w r. 1797, gdzie odniósł trzy  rany, 
był w Egipcie, a pod S ain t J e a n d ’A cre leżał 
ju ż  pól m artw y  na pobojow isku. Potem  po­
m agał Napoleonowi przy zam achu s tan u  z 
18 b rum airea, był i pod A u ste rlitz  i pod Jeną , 
a pod Frydlandem  zadecydow ał zw ycięstw o. 
Pod A spern  ku la  a rm a tn ia  zg rucho ta ła  m u 
obie nogi. Napoleon ze łzam i w oczach cało­
wał rannego  przyjaciela. L annes zm arł 31 
maja. Pochow ano go w P an teo n ie  w  P aryżu , 
gdzie dotąd leży, on jedyny  tam  z m arszałków  
napoleońskich! NoBił ty tu ł k sięc ia  M ontebello, 
»od miejsca, na k tó rem  w ielkie odniósł zwy-: 
cięstw o*. Gdy bawił na dw orze k ró la  wir- 
tem bersk iego  i nie chciano go wpuścić na­
ty ch m iast n a  posłuchanie, zawołał do dygni­

ta rzy  d w orsk ich : >Wasz pan je s t  t y l k o  
królem , a ja  jestem  m arszałk iem  Francyi*! 
S łow a te  ch a rak te ry zu ją  doskonale w ielkiego 
generała  napoleońskiego.

Za bitw ę pod A spern  o trzym ał m arsza­
łek  M a s s e n a  ty tu ł k s i ę c i a ,  dziw na rzecz, 
że księcia E sslingen a nie Aspern.

N apoleon zadziwił w szystk ich  w tej bi­
tw ie  zim ną k rw ią  i spokojem . Gdy k u la  a r ­
m atn ia  zerw ała sa lu tu jącem u  przed nim ge­
nerałow i kapelusz z głowy, zaw ołał wesoło 
»Jak  to  dobrze, że nie jes teśm y  wysocy, s t r a ­
cilibyśmy głowy*... Z pola b itw y odjechał po­
sępny. O w ładnęła nim  po 60 godzinach t r u ­
dów ta k a  senność, że u sną ł w ram ionach 
ad ju tan ta  gen. S avary ’ego. Spał przeszło 36 
g o d z in ! 1 B ezpośrednio po b itw ie ! M arszałko­
wie naradzali się już, co m ają  robić, gdyby 
się nie obudził. T ak a  senność opanow yw ała 
cesarza zaw sze po w ielkiem  w yczerpaniu. 
Na pobojow isku pod W agram  rów nież usnął 
i to  w biały dzień, n a ty ch m iast po zw ycię­
stw ie, w ydaw szy ty lk o  o s ta tn ie  ro zk aiy . Ge­
nerałow ie  stanęli w ów czas kołem , by zasłonić 
go przed upałem  słońca!!

Pod A spern-E sslingen  z g i n ę ł o  o g ó ­
ł e m  44.000 ż o ł n i e r z y .  Z tego  24.000 po 
s tro n ie  zw ycięzców : A ustryaków . Napoleon 
w yraził s ię  później zaw sze z podziwem o dziel­
ności arm ii austryack ie j pod A spern i o ta ­
lencie stra teg icznym  arcyks. Karola. P ropo­
nował m u n aw e t k o ronę  austryacką...

Zwycięzca u stąp ił w 6 tygodni później z 
arm ii n a  zaw sze. Cesarz F ran c iszek  nie mógł 
m u nigdy darow ać, że zaw cześnie zgodził się 
na zaw ieszenie b ron i. A rcyksiążę nie b ra ł już 
udziału w » w ojnie w olnościowej* r. 1813 
przeciw  N apoleonowi, odm ów iono m u bowiem 
kom endy-. Z am ieszkał w W eiiburg pod Ba- 
denera i tam  stw orzy ł ognisko rodzinne. Z 
żoną, k siężną H en ry k ą  N assau-W eilburg  i dzie­
ćmi żył do r. 1847. N a jsta rszy  jego  syn, ar- 
cyksiąże A l b r e c h t  —  to  późniejszy zw ycięz­

ca z pod Custozzy (r. 1866). — Arc. Karc 
zostaw ił po sobie sze reg  dzieł w o jskow t 
treści, był bowiem rów nież dobrym  teore ty  
k iem  stra teg ii. Na ogół był um ysłem  głębokitr 
m ężem  stan u  w yjątkow ym  w owych czasacł 
zw olennikiem  refo rm  w adm in istracy i pań 
stw a, sądow nictw ie i w ojskow ości. D lateg 
w iaśnie w  o k resie  R estauracyi, aa rządóv 
M etternicha usun ię to  go z dworu.

Dzisiaj na polu A spern  położono funda 
m enty pod pom nik dla zwycięzcy. T uż obol 
sław nego cm entarza, zbroczonego ta k  obL 
cie k rw ią  bohaterów . »Tam i ci, co broni! 
i ci co się w darli — pierw szy raz  pokój wie 
czny i szczery zawarli*... D latego kam ienn  
»lew śpiący*, w idniejący z dala n a  pobojo 
wisku, je s t  w s p ó l n y m  pom nikiem  grooo 
wym dla w szystkich , k tó rzy  zginęli w  dwu 
dniowej walce pod A spern. J e s t  pom nikien 
dla Niemców, Francuzów , W łochów, Czechów 
Polaków , R usinów  i Słow ieńców, poległyc] 
tam  w cudzej sp raw ie  i za obce iin ideały. 
Nowy zaś pom nik : dla a rcyks. K arola mi 
być chyba ekspiacyą dynasty i i arm ii wobe* 
w ielkiego — bezw ątp ien ia wodza, jed n e  
go z tró jcy  austry ack ie j, ja k ą  tw o rz ą : Wal 
lenstein , k siążę  E ugeniusz i arc. Karol. Dwa 
o sta tn i posiadają już pom niki ta k ie  przeć 
zam kiem  ce sa rsk im , p ierw szem u w ystaw i 
trw alszy  pom nik w ielki poeta  niem iecki.

Drugi p a r t n e r  w krw aw ych  zapasaei 
pod A spern mży dziś w pałacu Inw alidów  ? 
Paryżu- Jeg o  zw ycięstw  n ik t w  se tn ą  roc'/. 
nicę nie przypom ni św iatu . Nie w ym aże icl 
jed n ak  tak że  n ik t z pam ięci ludzkiej. T e sa 
me przecież słow a m ożna pow tó rzyć dzii 
nad jego  grobem , k tó re  on w ypow iedział nac 
t-um nam i H absburgów  w k ry p c ie  Kapucynów 
we W iedniu: »Koniec je s t  nicością*.

F. E t  Zajączek i Lanhosz
Krabów, Rynek Linia H-B 44.

na sezon obecny polecają w witłkim wyborze sukna, sieraczki, najmodniejsze kamgarny, szewtofy 
i korty własnego wyrobu, oraz -oryginalne angielskie na ubrania męskie i kostyumy damskie 

Gotowe peleryny, koce na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe, automobilowe i na konie.
Najczystsza wełna do watowania. Filce dywanowe i t. d. ♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦ Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie.
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tnioaym  u  nas, szczególnie zaś zw olenników  
p ro g ram u  chrześcijańsko-socyalnego.

Kwestya polska
na memiecKim Kongresie pokoju.

W stolicy W irtem bergii, m ieście Sztuot- 
g arcie  odbyw a się obecnie k o n g re s  niem ie­
ckiego T o w arzystw a pokoju. N a k o n g to s ie  
t jm  poruszono tak że  k w esty ę  po lską w  Rze­
szy niem ieckiej.

P rof. Dr Quidde zaznaczył, że oparł się 
sw ego czaru  tem u, by o kw osty i polskiej w 
N iemczech m ówiono na  m iędzynarodow ym  
k o n g resie  poKoju w  M onachium, poniew aż to 
je s t  w ew nętrzna  sp raw a Niemiec. Obecnie 
w yraża  zdanie, że p raw a narodow ych mniej 
szóści woino ty lko  o ty le  krępow ać, o ile 
tego  w ym aga urzeczyw istn ienie celu pań­
stw ow ego. Czego Niemcy dom agają się za­
g ran icą  (na W ęgrzech, w Czechach, w Rosyi), 
to  przyznać m uszą tak że  narodow ym  m niej­
szościom  w Rzeszy. K w estya polska je s t 
najtrudn iejszą  i najniebezpieczniejszą kwe- 
s ty ą  w Niemczech, ale środkam i ucisku nic 
się nie napraw i T y lso  po lityka pojednaw cza 
możo n iebezpieczeństw a zm niejszyć.

P an n a  K l i n g e r  ze Sopot tłum aczyła, że 
Polacy dążą do odbudow ania p ań stw a  pol­
skiego.

Na to  odparł 1 a n d r  a t P  u 11 k  a m e r, że 
w  ciągu 18 lat, k tó re  przeżył w Poznań- 
sklem , Wszyscy lan d rari mieli dobre pojęcie 
o P o lakach ; dopioro Kom isya kolonizacyjna 
zaostrzy ła  stosunki. Że Polacy bronią się 
przeciw ko tak iej ustaw ie, je s t zupełnie zro­
zum iałem . Polacy .spełniają sw e obowiązki 
państw ow e ta k  sam o dobrze, ja k  inni oby­
w atele.

Ks Gmalin nazw ał po litykę anti polską 
m ieszaniną g łupoty  i niesprawiedliwości.

O stateczn ie p rzy ję to  w szystkim i głosam i 
przeciw ko jednem u następujące ośw iadczenie 
prof. Quiddego:

„S tosow nie do zasad swoich podnosi Nie­
m ieckie T ow arzystw o pokoju  żądanie r ó ­
w n o u p r a w n i e n i  a w  s z y s t  k i  c h  n a r o  
d o w o ś c i  w  życiu m iędzynarodow em . To­
w arzystw o  to  je s t  zdania, że te  sam e zasady, 
pom ijając najkonieczniejsze ograniczenia, po­
w inny być tak że  zastosow ane do narodo­
wych m niejszości żyjących w granicach pe­
w nego państw a, tym  więcej, że n iespraw ie­
dliw e trak to w a n ie  ich ła tw o  m oże wywołać 
k o n flik ty  m iędzynarodow e. D latego żąda To­
w arzystw o tak że  tej sam ej sw obody k u ltu ry  
narodow ej dla nich, o ile zadania p aństw o­
we uprzyw ilejow ania ję zy k a  panującego w 
sądow nictw ie, w ojsku, adm inistracy i i cia­
łach praw odaw czych bezwzględnie nie w y­
m agają. K a ż d e  r z e k o m y m  i n t e r e s e m  
n a r o d o w y m  p o d y k t o w a n o  d a l s z e  o- 
g r a n i c z  e u 1 e języ k a  m niejszości n a ro d o ­
w ych należy d latego zasadniczo odrzucić i 
p r z y z n a ć  m u  w s z e l k i e  p r a w a  w  tych 
g ranicach, przedew szystk iem  w s z k o l e  i 
k o ś c i e l e ,  w p r a s i e  I z e b r a n i a c h .  U- 
iy w an ie  środków  ekonom icznej przem ocy 
p ań stw a  w  w alce przeciw  narodow ym  
m niejszościom  s p r z e c i w i a  s i ę  z a s a d o m  
r ó w n o u p r a w n i e n i a .  N iem ieckie Tow a­
rzystw o  poko ju  je s t  przekonane, że ty lko  na 
te j drodze ogólne in te re sy  p aństw a praw i­
dłowo m ogą się rozw ijać i ty lkc  wr ten  spo­
sób m niejszości narodow e m ogą być pozy­
sk an e  d la celów  w spólnej państw ow ości".

R ezolucya ta , aczkolw iek nie w yw rze ża­
dnego wpływu na ogół społeczeństw a nie­
m ieckiego, je s t  jed n ak  bądź co Dąuź ch a rak ­
te ry s ty c z n a ; świadczy ona, że w śród ogólne­
go zalew u szow inizm u i hakatyzm u, w śród 
o rg ii nienaw iści i fanatyzm u antipolskiego 
w  N iem czech są  jeszcze ludzie z poczuciem 
p raw a  i spraw iedliw ości, którzy m ają odw a­
gę podnieść głos w obronie pogw ałconych 
n a tu ra ln y ch  p raw  m niejszości narodow ościo­
w ych w państw ie  niem ieckiem . Podnosim y 
to  chętn ie , chociaż żadnego p rak tycznego  
znaczenia dQ uchw alonej rezolucyi Tow arzy­
s tw a  pokoju  nie przy w iązujem y.

Pod znakiem  
łiulogiuszów  i Pichnów.
Z aledw ie k ilk a  dni upłynęło od w niesie­

n ia  do D um y an tipo lsk iego  p ro jek tu  o w y­
łączenie Chełm szczyzny, gdy w  rosyjokiuj 
Izbie wyższej —  R adzie p ań s tw a  u k u to  n o- 
w y  z a m a c h  przeciw  P o lakom  w postaci 
w n io sk u  przyw ódcy kijow skich  »Prawdzi- 
w ych R osyan*, znanego Pichny, o ogranicze­
n iu  w yborczych p raw  Polaków  z L itw y i R u­
si. O p ro jekcie  P ichny  pisaliśm y ju ż  k ilka­
k ro tn ie , a sobo tn ie  te legram y przyniosły w ia­
domość o niespodziew anym  i w ielce chara­
k te ry sty czn y m  zw rocie, Jaki w  spraw ie  tego 
now ego zam achu an tipo lsk iego  na& .ąpił.

P rzedew szystk iem  należy tu  przypom nieć 
genezę om aw ianego p ro jek tu  i tło, n a  jak iem  
on pow stał. J a k  wiadomo, sk u tk iem  odpo­
w iednio przykro jonej ordynacyi w yborczej, 
a  gdzie to  nie w ystarczało  — i krzyczących 
nadużyć p rzy  w yborach — przedstaw icielstw o 
polskie w  Dum ie z L itw y i R usi zred u k o w a­
no Jo  m inim um . N aw et tam , gdzie Polacy 
m ieli abso lu tną  przew agę , p rzeforsow ano 
skutkiem  rozm aitych sz tuczek  w yborczych 
»istinno-ruskich«  posłów. Inaczej jed n ak że  
rzecz się m iała z w yboram i do R ady pań­
stw a. W obec wyższego cenzusu m ajątkow e­
go i przew agi P o laków  w śró d  w iększej w ła­
sności ziem skiej na  Lirwie i Rusi — nie uda­
ło się R osyanom  udarem nić w yboru Polaków . 
To n a tu ra ln ie  m usiało do głębi oburzyć w szy­
stkich *lstinno-rusk ich«  działaczy, a zw ła­
szcza p. P ichnę, k tó ry  choć je s t  filarem  k i­
jow sk iego  »Zw iązku n arodu  rosyjskiego*, 
p rzepadł przy w yborach i w szedł do Rady 
p ań stw a  ja k o  członek m ianow any. To tez, 
w obec zbliżających się now ych w yborów  do
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Rady państw a, w ystąpił on z p ro jek tem  zm ia­
ny ordynacyi wyborczej, t. j, z p ro jek tem  
tak iego  filtru , k tó ry b y  przy  w yborach do 
Rudy państw a n a  L itw ie i Rusi, radykaln ie  
oddzielał plew y polskie od >iście ro sy jsk ie­
go* ziarna...

T en p ro jek t jednakże, ja k  to  ju ż  nieje­
d n o k ro tn ie  zaznaczaliśm y, nie znalazł dobrego 
przyjęcia w śród  członków  Rady. Był on przed­
m iotem  poufnych n arad  C entrum  Rady, rai 
k tó ry ch  postanow iono p r o j e k t  P i c h n y  
o d r z u c i ć  b e z  o d s y ł a n i a  d o  k o ­
m i s y ! .  J a k  wiemy z sobotnich te leg ra  
m ów  — stało  się inaczej. P. P  i c b n ę p o ­
p a r ł  s a m  p r e z e s  g a b i n e t u  S t o ­
ł y  p i n ,  k tó ry  w wygłoszonej m owie zgodził 
się w zasadzie n a  jeg o  p ro jek t, uznał ty lko  
potrzebę pew nych zm ian w jego redakcyi i 
w tym  celu wypowiedział się za o d e s ł a ­
n i e m  p r o j e k t u  d o  k o  m i s y  i. Ażeby 
zaś w ybory m e odbyły się w edług stare j 
»krzyw dzącej Rosyart* ordynacyi, rząd, ja k  
oświadczył S tołypin, przedłuży m andaty  do 
Rady p ań stw a o rok...

Rada p ań stw a spełniła n a tu ra ln ie  życze­
nie S tołypina i w iększością 94 głosów  prze­
ciw 64 p ro jek t o now em  ograniczeniu w y­
borczych praw  Polaków  odesłała do kom isy! 
w niosków  praw odaw czych. I tu więc, j a k i  przy 
spraw ie chełm skiej odniosła zw ycięstw o s k ra j­
na praw ica, a to  zw ycięstw o m a natu ra ln ie  
dla nas więcej sym ptom atyczne, niż realne  
znaczenie... Bo czy k ilku  polskich członków  
Rady państw a, k tó ry m  — ja k  to  świadczy 
epizod z przem ów ieniem  p. DoLiockiego — 
nie pozw alają naw et d o tykać  sp raw y  pol­
skiej, będzie »uświetniać« sw ą obecnością u- 
chw alanie reakcyjnych i an tipo lsk icn  ustaw  — 
nie wpłynie to  na zm ianę naszego położenia w 
zaborze rosyjskim . Ale godnym  je s t  tu  za­
znaczenia przedew szystk iem  fak t, że p ro jek t 
P ichny je s t  p o g w a ł c e n i e m  u s t a w  z a ­
s a d n i c z y c h ,  j e s t  z a m a c h e m  n a  p r e ­
r o g a t y w y  c a r a !  W edług bowiem art. 8 
ustaw  zasadniczych — ustaw y  te, a więc i 
ordynac.ya w yborcza t p o d l e g a j ą  r o z p a ­
t r z e n i u  w  R a d z i e  p a ń s t w a  i w  D u ­
m i e  t y l k o  n a  z a s a d z i e  i n i e y a t y w y  
m o n a r c h y * .  Tym czasem  z in ieyatyw ą zm ia­
ny ustaw  zasadniczych wystąpił... p. Pichno, 
a S tołypin popierając ton zam ach n a  p re ro ­
gatyw y władzy carskiej, s tan ą ł na gruncie 
nielegalnym  — dopuścił się p o g w a ł c e n i a  
u s t a w  z a s a d n i c z y c h .  I to  w łaśn ie cha­
rak te ry zu je  najw ym ow niej s tanow isko  rządu 
rosyjskiego. Gdy chodzi o zam ach na praw a 
Polaków  spełnia on posłusznie rozkazy r e ­
wolucyjnej »czarnej sotni* — nie cofając się 
naw et przed nąjjaskraw szem  pogwałceniem  
ustaw . To też  zarów no sp raw a chełm ska, 
zainieyow ana przez >prawdziwie rosyjskiego* 
ep iskopa Eulogiusza, ja k  i losy w niosku  P i­
chny w Radzie są  najw ym ow niejszym  dowo­
dem, że p a ń s t w e m  r o s y j s k i e m  r z ą d z ą  
d z i i n i e p o d z i e l n i e E u l o g i u s z e ,  P i c h n y  
i i n n e  t e g o  p o k r o j u  » z b a w c y  R o s y i *  
z p o d  z n a k u  P u r y s z k r e w i c z a . . .

Jubileusz Stanisława Tarnowskiego.
>W iener Ztg « og łasza: C esarz w ystoso­

w ał do p ro feso ra  D ra S tan isław a br. T arn o ­
w skiego, z okazyi bliskiego przejścia  w s ta ­
ły s tan  spoczynku, następu jące pism o od rę­
czne:

Kocbany hrab io  T arnow sk i!
Z okazyi bliskiego u stąp ien ia  P ańskiego  

z akadem ickiego u rzędu  nauczycielskiego, 
w spom inam  z wdziecznem  uznaniem  w ybitne 
usługi, ja k ie  P an  z w zorow ą obow iązkow o­
ścią, z najzupełniejszem  oddaniem  się swej 
ojczyźnie i państw u  spełniał w obranym  przez 
siebie zawodzie w p rasta re j Jagiellońskiej 
W szechnicy. P rzez dziesią tk i la t w  poryw a­
jących  w ykładach podaw ał Pan w yniki nie­
zm ordow anych badań swoich, z zapałem  słu ­
chającym  Cię uczniom ; Jako w ierny  syn sw e­
go narodu, k tó reg o  s ta łe ś  się dum ą i chlu­
bą, pośw ięcałeś ogólnem u dobru  sw ą bog. Łą 
wiedzę i um iejętność. Pozostaje  też nazw i­
sko  P ań sk ie  w ścisłem  zw iązku z pokrew ną 
siedzibą Pańskiej działalności, z k ra k o w sk ą  
A kadem ią U m iejętności, w k tó re j oby P an  i 
nadal rozw ija ł rów nie w ydatną działalność.

Życząc Panu , abyś m ógł w  pełni zdrowia 
i sił jeszcze długo cieszyć się bogatym? ow o­
cami sw ej pracy, zapew niam  Go o swej nie­
zm iennej życzliwości.

W iedeń, dnia 19 m aja  I9U9 r.
F ratw iszek Jozef. 

Obchód ku czci prof Tarnowskiego. Komu­
nikują nam, że na prośbę „Tygodnika Ilustro­
wanego" i „Świata," odbędzie się pu skończo­
nej jutrzejszej uroczystości południowej w S ta­
rym teatrze, wspólna fotografia w podworcu Bi­
blioteki Jagielluńskiej Osoby biorące udział w 
uroczystości, zechcą łaskawie zaraz tam  się zgro­
madzić.

G A B K Y E L S K A ,  Krzysztofoy Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fort' piany, pianina, harmonie i p ian o le  za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty jiyw nne od cen najniższych.

Precz z towarem prn&kiml 
Napójcie tylko a chrześcijan I

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w j  w to rek  

G rzegerza VII, 1 r t a n a ;  po ju trze we środę Filipa 
N ereusza.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. W schód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 3 m inut 54; 
zachód przypada o godz. 7 m inut 59; długość dn ia  
godzin lt> minoi 5

K.akOW dnia 24 m aju  
„Gazeta powszechna" je s t bardzo niezado- 

wolniona z naszej oceny polityki p. Stapińskie- 
go, — nie dziwimy się temu i nie dziwi nas* 
nawet sposób polemiki dziennika redagowanego 
przez bardzo niedoświadczonym dyletantów — 
zwłaszcza, że „Gazeta" je s t organem j e 
d n e g o człowieka, — my zaś stoimy na sta­
nowisku ogólnem... Bardzo to  pięknie, że „Ga­
zeta" energicznie broni swego patrona, —- ale 
niechże się zgodzi na to, źe  my będziemy co­
kolwiek sceptyczniej oceniać jego działalność. 
Zrobiliśmy to zresztą bardzo dyskretnie, — 
zdaje się jednan, że na punkcie dyskrecyi po­
rozumienie z redaktorami „Gazety" jest nie­
możliwe... Obstając więc najzupełniej przy na­
szych uwagach, możemy tylko dodać, że gay 
organ p. Stapińskiego nie próbuje nawet wy­
jaśnić arkanów polityki swego protektora, po­
czekamy aż to uczyni organ bardziej kompe­
tentny, np. „Czas"...

Przyjazd ministra. Dziś o godz. 3-ej po poi. 
przybył do Krakowa aby wziąć udział w uro­
czystościach ku czci hr. Tarnowskiego minister 
oświaty p. Stiirgkh, powitany na aworcu prźez 
namiestnika p. D o b r z y ń s k i e g o ,  St. hr. 
T a r n o w s k i e g o ,  delegata p. Fedorowicza 
rektora Fiericha z dziekanami wszystkich wy­
działów, dyr. Flataua, dyr. Horo3zkiewicza i 
innych. Z ministrem przybył p. Jerzy Madejski 
radca min. w m inisterstwie oświaty.

Od p. prezydenta Lea otrzymujemy w spra­
wie notatki w porannym wydaniu naszego dzien­
nika wyjaśnienie, które z przyjemnością umie­
szczamy. Jak  się okazuje, bowiem p. prezydent 
wcale nie odmówił Stowarzyszeniu stróżów kat. 
parku miejskiego na festyn, ponieważ oświadczył 
deputacyi, że nigdy nie odmawia go na cele do­
broczynne, lecz w danym wypadku obiecał u- 
czynić to dopiaro w lipcu, gdyż do tego czasu 
wszystkie niedziele są już pozajmowane na fe­
styny różnych towarzystw i instytucyi, dalej, 
io jedynie dlatego odmówił sali Raay miejskiej 
na zgromadzenie „Związku zawodowego clirześc. 
robotników," gdyż wskutek nieścisłej stylizaeyi 
prośby rozumiał, że rozchodz: się w danym wy­
padku o polityczne zgromadzenie publiczne, a nie 
o wewnętrzną konferenryą organizacyjną, t. J.
0 kongres delegatów z kraju. Tak samo oświad­
czył p. prezydent, iż w sprawie udzielenia parku 
miejskiego na festyn dla Związku zawodowego 
nie stawia żadnych przi szKÓd — o ile drugi 
dzień Zielonych Świąt uchwałą Kady miejskiej 
nie Jest zastrzeżony, jako dzień, w którym do 
parku miejskiego nie wolno pobierać żadnych 
opłat.

Zbytni pospiech. Piszą nam z m ias ta : Ra­
da m. Krakowa po zakupieniu gruntów pjfor- 
tj fikacyjnych, postanowiła rozszerzyć park Jor- 
dana przez dołączenie obszaru pomiędzy ulicą 
Wolską a Czarnowiejską. Śliczny pomysł. — 
Przed dwoma tygodniami szedłem wzdłuż wa*u 
kolejowego od ul. Czarnowiejskiej ku Błoniom
1 zachwycałem się pięknym widok.em starych, 
stuletnich lip, rzuconych zrzadka na zielonej 
murawie, lecz przedewszystkiem zwróciły moją 
uwagę małe wzgórza o poszarpanych brzegach, 
okryte zielenią, na szczycie których rosły poje- 
dyńczo lub grupami drzewa, cc wzięte razem 
z tłem (kopiec Kościuszki, Błonia, szczyty drzew 
parku Jor dana, zachodzące słońce) tworzyło wi­
dok romantyczny. Przypominało ogrody i  czasów 
Stanisława Augusta, Wilanów, Puławy... Nie­
stety, wczoraj z ogroętnem zdumieniem spo­
strzegłem, że drzewa te  na wzgórzacn wycinają, 
że już część legła pod siek ierą , a inne w pią 
tek i sobotę padną, gdyż widać pośpiech w ro­
bocie. Na miły Bóg! Ratujcie te  drzewa, które 
jeszcze nie paary, ratujcie w z g ó r z a l  Czyż 
koniecznie przyszły park ma być r ó w u e m  
b o i s k i e m ?

Z powyższymi nwagami solidaryzujemy się 
najzupełniej. Sądzimy, że zanim nie zostanie 
przyjęty plan regulacyjny W. Krakowa nie po­
winno się z tą  częścią gruntów pofortyflkacyj- 
nych czynić togo rodzaju eksperymentów. J a k ­
kolwiek wzgórza te, o które naszemu inlorma- 
toruwi chodzi, są to sztuczne dawne forty woj­
skowe —- jednak opuszczone przez długi sze­
reg lat, dziko zarosły, nabrawszy tern samem 
cech prawdziwej przyrody. W razie więc za­
miany tej połaci grautów na park, wskazaną 
byłoby rzeczą utrzymać zarosłe te pagórki, 
które przyszłemu parkowi przyczyniłyby wiele 
urozmaicenia i naturalnego wdzięku. (Przyp. 
red.)

ZyuowskŁ gospodarka na kolei północnej.
Już przeszłego roku podnosiliśmy w piśmie na- 
szem fak t oddania gardeioby ną dworca kole­
jowym żonie portyera Manna (Żyda) — wb-ew 
zarządzeniu dyrekcyi kolejowej, k tó ra wyraźnie 
zastrzegła, że garderobę na dworcach kolejo­
wych m ają otrzymywać tylko w d o w y  i s i e ­
r o t y  p o  k o l e j o w c a c h .  Ale przepis d /- 
rekcyi pozostał na papierze — Żydzi zaś robią, 
co chcą. Dzięki poparciu swego woja, kontro- 
lora Rogera w Morawskiej Ostrawie oraz wpły­
wom żydowskim we Wiedaiu prowadzi garde­
robę na dworcu w Krakowie pani Mannowa — 
Żydówka i pobiera ze to 150 koron miesięcz­
nie — drugie tyle pobieia Jej mąż, licząc te ­
goż dochody jako portyera. Kilkanaście zaś 
wdów po kolejarzach w Krakowie, albo zada- 
walnia się emeryturą, dochodzącą do 30 koron 
miesięcznie — albo na dioćze łaski — otrzy­
muje stanowisko stróżek przy miejscach ustę­

powych. Mamy to do zawdzięczenia rządum ży­
dowskim na dworcu — rządom panów Merdinge- 
rów, Reissnerów, et tu tti gnanti...

Mamy nadzieję, że fak t ten dojdzie do wia­
domości nowo zamianowanemu naczelników? sta- 
cyi, pauu Potuczkowi (który dotąd jeszcze służ­
by nie objął). Niech pan Potuozek jak  najprę­
dzej wyczyści tę  prawdziwie żydowską „Stajnię 
Augiasza“. K o l e j a r z e

Sanatoryum dla nauczycieli. Otrzymujemy 
następującą odezwę: Tak się zdaje, jakby nawet 
słów wielkich nie było potrzeba, aby wzruszyć 
serca rodzicielskie serdeczną troską o losy sa- 
natoryum dla piersiowo chorych nauczycieli.

Nauczycielstwo całego kraju związane w 
krajowe „Ognisko nauczycielskie" wraz z ko- 
mitem, któremu poparcia swojego użyczyli: hr

Anarzejowa Potocka ministrowa w anda Kory- 
towska, hr. Stanisław Badeni i Dr Mniszek 
Tehórznicki oraz Dr Edward Plażek i Dr Ignacy 
Dembowski, przestąpiło do założenia sanatoryum 
dla tych, którzy w trudnej pracy nad oświatą 
ynłodszego pokolenia, stargali swe siły i zdrowie.

Celem zebrania funduszów powstała s ta ra­
niem ludzi dobrej woli „W ielka loterya fan 
towa," od poparcia której zależy dojście do 
skutku tego przedsięwzięcia.

Od poparcia ogóiu społeczeństwa — a głó­
wnie rodziców młodego pokolenia zawisłe ‘insty- 
tucya tak  bardzo w naszym kraju pożądana.

Matka, oddając swe dziecię do szkoły, po­
wierza jej zarazem szczęście swoje całe — 
wszystkie nadzieje życia złotych marzeń, skarb 
największy, opromieniony blaskiem miłości ma­
cierzyńskiej i poświęcenia.

I tęczową aureolą nadziei i trwoinego ocze­
kiwania otoczoną je s t szkoła w sercu matezy- 
nem. W szak z tej szkoły ma wyjść jej dziecko 
człowiekiem, i to człowiekiem wielkim, po nad 
swoje rodzice wyrosłym, które świat kiedyś ma 
uszczęśliwiać, na pociechę duszy matczynej i na­
grodę za ból, troskę i trud wychowania.

A w tej szkole nauczyciel. Dziecięcych serc 
władca i kierownik, wielki rzeźbiarz, który w 
miodości przyszłe życie wykuwa. Będzie li ten 
nauczyciel piastunem nadziei matczynej, będzie 
li on aniołem skrzydlatym, co srebrnemi pióry 
porwie duszę dziecka, aż tam „kędy zapał two­
rzy cudy." Ale on człowiek tylko. Praca wytę­
żająca siły targa, a dla dzieci on waszych strun 
ostatnich z piersi dobywa.'

Więc mu pomóżcie Wy matki i Wy ojcowie, 
aby się stał dobrym duchem i opieiunem  serc 
waszych dzieci. — Aby stargawszy swe siły, 
mógł mleć przynajmniej nadzieję, że czuwa nad 
nim wdzięczna dłoń rodziców.

Ofiary wielkiej nie żądamy, a tylko pomocy 
w naszom własnem przedsięwzięciu. Drogą lo- 
teryi pragniemy wznieść sanatoryum dla chorych 
nauczycieli, a Wy matki i ojcowie, loteryą tą  
wesprzyjcie przez zakupno losów po 1 koronie, 
przez ich rozpuwszeclin!anie, przez popularyzo­
wanie tej myśli w kołach jaknajszerszych.

Obywatelska pomoc przyczyni się do poży­
tecznego dzieła dla tych, którzy Wasze dzieci 
prowadzą i drogę im życia oczyszczają z kolą­
cych cierni. Więc tej pomocy nie odmawiajcie.

Dla polepszenia doli nauczycielskiej to u- 
czy ńcie, bo nauczyciel i szkoła to dla Waszych 
dzieci — szkołę i nauczyciela podnosząc, czy­
nicie t» aia dobra Waszych dzieci. — Więc ra ­
zem do pracy dla celu wspólnego I 

Za Komitet krakow ski:
Hr. St. Tarnowski. Di J Leo, Dr Wit. Hausner, 
hr. Z. Tarnowska, X. Dr Spis, -J. Horoszkiewicz 
Dr A. Fedorowicz, Dr Ksaw. Fierich, Dr ignacy 
Petelenz, p. Pete.enzowa, T. Sołtysik, Dr Band- 
drowski, Dr Wł. jaworski, p. Szarskr, p. Pogo­
nowska, p. Późniakowa, p. Strokowa, p. Sie­
dlecka, J. Spis, J. Dobrański, X. Krupiński, X. 
Biolenin, X. Dr Wądolny, Dr Fran. Paszkowski, 

Wł. Tetmajer.
Miejski Węgibl. Onegdaj odbyło się posiedze­

nie podkomitetu dla spraw węglowych pod prze­
wodnictwom rm. Beringom. Subkom uet uchwa­
lił dostawę węgla ł miejskich składów dla bu­
dynków miejskich, oraz udzielił bezpłatnie pe­
wnej ilośc! węgla kilku Towarzystwom dobro­
czynnym i humanitarnym.

Następnie postanowił wydzierżawić od dy­
rekcyi kolni północnej dwa wsypy dla powięk­
szenia miejskich składów. Wkońcu zatwierdził 
zamknięcie rachunków miejskich składu za rok 
1908, wyrażając podziękowanie przewodniczące­
mu podkomitetu, oraz uznanie dla. zarządu.

W dyskusyi poruszono na wniosek rm. Dia 
Ponikły, sprawę nabycia przez gnunę terenów 
węglowych, w celu urządzenia w ł a s n e j  k o ­
p a l n i .

Z teatru miejskiego. Cały tydzień bieżący 
przeznaczony je s t na przedstawienia p o p u l a r ­
n e ; we wtorek daną będzie kim edya Szenspira 
„Kupiec wenecki," we środę „Dzika kaczka,,, we 
czwartek „Otello" ; — wszystkie trzy wieczory 
z udziałem znakomitego gościa lwowskiego p. 
Romana Żelazowskiego. Będą to trzy jego osta­
tnie występy, — W piątek wznowienie megra- 
nych od pół roku „Chmur" Arystofanesa, któ­
rych każde przedstawienie gromadzi licznych 
wielbicieli klasycyzmu.

Z teatru luduwego. Sobotnie przedstawienie 
„Lalki" zgromadziło w budynku teatru ludowe­
go tłumy doborowej, nieznanej tamże dawniej 
publiczności, tak  że tea tr by' wysprzedany do 
ostatniego miejsca. Fa&t ten chyba doskonale 
wskazuje na to, że publiczność nasza spragnio­
na je s t muzyki lekkiej i sniewu.

Przedstawienie wypadm doskonałe; akcya i 
tempo żywe, sceny zbiorowe i chóry dobrze wy 
próbowane, wszystko te złużyło się ua Sidaduą 
i miłą całość, przynoszącą pełne uznanir dyieh- 
cyi i artystom.

„Lalką" była p. Brzozowska — doskonałą 
we wszystkich sytnacyach scenicznych i par- 
tyach śpiewnych; miry dźwięczny głosik, ogro­
mna finezya i zdolność operowania drobnymi 
nawet szczególikami swej roli, odrazu wysunęły 
ją  na pierwszy plan i powodowały, że za każ- 
dem jej zjawieniem się na scenie, atonie mimo­
wolnie składały się do oklasków. Partnerem  jej 
w roli Lancelota był p. S y d o r, który wywią­
zał się ze swego — jak  dla początkującego ar­
tysty — bardzo trudnego zadauia, nadspodzie­
wanie dubrze. Miły głos i wrodzona muzykal­
ność rokują młodemu artyście wcale tadDe wi­
doki na przyszłość. Doskonałym był p. P o l e ń -  
s k i w roli fabrykanta lalek, wdzięcznym jego 
pomocnikiem p. G a w l i k o w s k a ,  grdjąca dro­
bną swą rolę z humorem i temperamentem, py­
szną była par» starych donżuanów pp. T u r ­
s k i  i C h o l e w i e  z, laduy glos i dobrze prze­
prowadzoną rolę 0 0 . Maksimusa wykazał p. 
B e i k e .  Wyszczególnienie należy się pp. Z i e- 
l i ń s k i e j  i J e j d e m u  za składny taniec chiń­
ski w II akcie, który musiano powtórzyć.

Dziś, w poniedziałek, „Lalka", operetka w 
4 aktach z udziałem artystk i teatru  lwowskie­
go pny J. Brzozowskiej, k tóra pięknym śpie­
wem i doskonalą grą zacnwyca publiczność. — 
„ualka" zapewniła sobie powodzenie na scenie

teatru  ludowego. Nadto ukaże się „Lalka" we 
wtorek i czwartek z udziałem panny J . Brzo­
zowskiej.

We śrouę d.nym  będzie „Uriel Akosta", 
tragedya w 5 aktach K. Outzkowa.

Wycieczka dzieci w liczbie około 150 ze 
Szczepanowa pod wodzą ks. Miodońskiego i 
kilka nauczycieli oraz nauczycielek, bawi przez 
dzisiaj w Krakowie zwiedzając jego pamiątki.

Ładne pieczywo. Dzisiaj Zgłosił się do nas 
Suanisław Motyka z bułką, kupioną u jednego 
z krakowskich piekarzy, w której znaibzł szpil­
kę. Szczęściem zaoważył ją  dość wcześnie przy 
jedzeniu, tak, że wypadek ten spowodował u 
niego tylko lekkie skaleczenie języka. Możeby 
panowie piekaize więcej uważali na czystość i 
porządek w piekurniach, bardzo wiele pozosta­
wiające do życzenia i nie narażali i tak  drogo 
ich towar opłacających konsumentów na wy­
padki, mogące się łatwo nawet śmiercią za­
kończyć.

Pomysłowi terminatoizy. Gd pewnego już 
czasu zauważył właściciel handlu pod firmą Ha- 
wełka, znaczny, a niczem nieusprawiedliwiony 
przyrost wydatków w rubryce „obuwie" dla 
swego pcrsonalu sklepowego. Bliższe wyjaśnienia 
w tym kierunku wykazały, że w ostatnich 
miesiącach kilkakrotnie zgłaszali się do kasy 
sklepowej dwaj term inatorzy szewscy, Jakób 
Jarczyk ' Piotr Rozpądek, którzy na podstawie 
fikcyjnych rachunków za nbuwie dostarczone 
personalowi firmy, pobierań pewne kwoty, w łą­
cznej sumie, jak  obecnie sprąwdzoho przeszło 
200 koron. Dzięki tylko zbyt licznym ich zgło­
szeniom się po zapłatę, zwrócono uwagę na to 
oszustwo, gdyż zresztą rachunki jakkolwiek pod­
robione, pochodziły z pracowni szewskiej, która 
rzeczywiście sto : w stosunkach handlowych z 
firmą Hawełki.

ń.eletni złodziej. W porannym numerze na­
szego dziennika donieśliśmy u zgubie, ewentual­
nie kradzieży portmonetki na szkodę p. J. Kot­
kowskiej. Otóż wczoraj wieczorem przybył do 
jednego z tutejszych kantorów 12-letni Ziydek 
Abraham Schneuer, prosząc o zmianę złotej mo­
nety 5-rubiowej. Ponieważ zachowanie się jego 
zdradzało pewno zaniepokojenie, przytrzymał go 
właściciel kantoru i oddał w ięce policyi, k tóra 
skonstatowała, że Schneuer ukradł owe pienią­
dze p, Kotkowskiej. Ponadto znaleziono przy nim 
jeszcze monetę 20-rubiową, co do której przy­
znał się, że ukradł rano w niedzielę na Rynku 
nieznanej kobiecie.

Sprytnego złodzieja, kilkakrotnie już zresztą 
karanego, osadzono w aresztach policyjnych.

Znaleziono. Onegdaj znaleziono w ul. Siennej 
3 sznurki prawdziwych koral z Kryształowym 
Krzyżykibm. Zgubę można odebrać pu wylegity­
mowaniu się w dyrekcyi policji.

Z Kraju.
Uiirady Towarzystwa gospodarskiego we

Lwowie zakończyły się w sobotę wieczorem. — 
Z wygłoszonych referatów podnieść należy re­
ferat hr. Badeniege isynaj o projektowanem u- 
bezpieczeniu socyalnem. Projekt rząduwy na­
zwo* referent doniosłym, wytknął jodnak, że w 
zastosowaniu ao rolnictwa zawiera on wady. — 
W rezolucyi wyraża referent zdanie, żo u b e z ­
p i e c z e n i e  [ r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  j e s t  
d z i ś  w p r a k t y c e  n i e  do  p r z e p r o w a ­
d z e n i a ,  twierdząc dalej, że cale koszta tej ga­
łęzi ubezpieczenia spadłyby z kilku względów 
wyłącznie na bark> pracodawców. Należałoby 
raczej jako środek przejściowy rozszerzyć obo­
wiązki, ciążące na pracodawcy, w razie choroby 
robotnika, z mocy ustaw siużbowych. Ubezpie­
czenie samodzielnie piacujących w rolnictwie 
je3t ze względu na specyaine waiunki kraju 
naszego, jeszcze przedwczesne, należałoby tedy 
ubezpieczenie na wypadek niezdolności do pra­
cy i starości ogianiczyć wyłącznie do warstwy 
robotniczej, umożliwiając równocześnie samo­
dzielnie zarobkującym ubezpieczenie dobrowolne. 
P rojeat nazywa lezotucya dalej biurokratycz­
nym w wysokim stopniu i centralistycznym. — 
Koniecznem Jest przeniesienie agend, zwłaszcza 
w kierunku zabezpieczenia na wypadek staiu- 
ści i niezdolności óo pracy, na instytucye k ra­
jowe. Projektowana zmiana w ubezpieczeniu 
od wypadków jest d!a rolnictwa nie dc przy­
jęcia.

Jak  widzimy, obszarnicy wobec projektowa 
nego uoezpieczenia zajmują stanowisko bardzo 
niechętne, jeżeli już nie wprost wrrogie I

Wkońcu obiad wybrano III wiceprezesa i 5 
członków komitetu Towarzystwa na cztery lata. 
Zastępcą przewodniczącego wybrany został p. 
Al. Dąmb3ki Członkami komitetu zostali pp.: 
Tadeusz Fedorowicz, Dr Mikołaj Krzysztofowicz, 
Oskar Schnell i Dr Kazim. hr. Szeptycki, zaś 
członkiem na 1 rok wybrano przez aklamacyę 
p. A v  Zarembę-Ciele^kiego.

Po wycieczce z kresów do Krakowa. (Kor. 
w ł). Z W i l a m o w i c  piszą u a m : Wielkim 
dniem w aziejach naszego miasteczka był dzień 
20 maja, dzień, w którym z Wilamowic ruszyła 
wycieczka za inieyatywą i pod przewodnictwem 
X. Jana S z y m e c z k i  do Krakowa. Celem jej 
było wszczepienie ducha polskiego w dzieci przez 
pokazanie pam iątek narodowych i obudzenia re­
ligijności, jak a  bije z każdego kamienia k ra­
kowskiego. Na wieść o zamierzonej wycieczce 
raaość panowała nie do opinania; dzieci ani 
spać ani jeść nie mogły, z upragnieniem ocze­
kując chwili odjazdu. Nareszcie nadszedł dzień 
wesela, około 25 w o z ó w ,  napełnionych dzia­
twą , mszyło do Jawiszowic. Z dziećmi jechało 
około 100 niewiast w przenięknych strujach wi- 
lamowskich. P ięknie odbijały na szarym bruku 
Krakowa zielone fartuchy i czerwone spódnice. 
Szczególnie pięknie byiy ubrane p. Rosnerowe: 
Rozalia, Anna i Katarzyna, Fozowe: Katarzyna 
i Anna, p. Racnowa i Nowakowa Rozalia.

Pogoda była piękne, dlatego też miłom byio 
zwiedzanie. Przyjęcia doznaliśmy jak  najlepsze­
go, to też sprawiło, iż skutek wycieczki je s t 
taki, że K r a k ó w ,  a nie Wiedeń i Polska a 
nie Niemcy będą dla nich przedmiotem czci i 
podziwu. Zwiudziwszy to, co godnego było do 
zwiedzenia, powróciła wycieczka do Wilamowic

Mleczarnia E. Bobrzyńshiej na Plantach już otwarta.
m f| . i IH D m u M n i i i in i i !  W  PARKU KRAKOWSKIM. Restauracya rznommuana.
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unosząc z piastarego Krakowa wspomnienia 
przyjemne gorącej wiary i posiew patryotyzmn. 
Jakież było zdziwienie Wilamowian, gdy wpo­
śród cichej nocy dziecięce głosy całemi ustami 
śpiewały „rewolucyjną" pieśń u hakatystów tu ­
tejszych: „Jeszcze Polska nie zginęła". Wraże­
nie wycieczki jak  najlepsze.

Oby i inni rodacy uczyli się sposobu wzbu­
dzania w sercach ludzkich wiary, czci i miłości 
do ziemi ojczystej przez w y c i e c z k i  do K r a ­
k o wa .

PoJ kola pociągu. (Kor. wł.) Z Wojnicza 
piszą nam : W sobotę o godz. 9%  rano, rzucił 
się pod koła nadjeżdżającego pociągu urzędnik 
telegrafu w Bogumiłowicach, p. Wessely. Pociąg 
rozszarpał literalnie nieszczęśliwego na kawałki, 
'telegraficznie wezwana komisya sądowo-lekar- 
ska stwierdziła tylko śmierć. Przyczyna nam 
bójstwa nieznana, zdaje się jednak, że powode 
był rozstrój nerwowy, jaki od dłuższego cza:-’ 
denat okazywał.

Wystawa kościelna. Związek architektów, 
istniejący przy warszawskiem Stowarzyszeniu 
techników — przyrzekł prezesowi Tow. po lit 
iwowsk. p. Rawskiemu, w czasie ostatniego 
Zjazdu architektów w Warszawie, że wszystkie 
piany archi teki u ry kościelnej, któro wystawione 
byiy niedawno w Warszawie, podczas Zjazdu 
architektów przyśle na Wystawę kościelną Li­
gi pomocy przemysłowej do Lwowa.

Odczyty podczas Wystawy kościelnej. —
W czasie Wystawy kościelnej (pizemystu litur­
gicznego) urządzonej przez Ligę Pomocy prze­
mysłowej — odbędzie się w gmachu wystawo­
wym na wzgórzu stryjskiem w osobno na ten 
cel urządzonej sali odczytowej — cały szereg 
interesujących odczytów z dziedziny mającej 
związek z całym charakterem  tej Wystawy.

Dotychczas złożone zo Juały następujące od­
czyty : X. infułat l)r Józef Dąba z Tarnowa 
„O hc.i ach i tkaninach kościelnych" ; X. rektor 
Dr Fia’ek ze Lwowa „O szatach i sprzęt :'i 
liturgicznych w kościele polskim" ; X. pra!a t 
Franciszek Leśniak z Tarnowa „O malarstwie 
religijnem" ; X. kanonik Walczyński z Tarnowa 
„Obecny stan muzyki kościelnej polskiej, a kwe- 
stya jej reformy" ; Dr Zygmunt Gargas zc Lwo­
wa „O obchodach religijnych ludowycn w Pol­
sce".

Jest jeszcze przyrzeczony cały szereg odczy­
tów i wykładów, których szczegółowy program 
Liga pomocy przemysłowej ogłosi w najbliż­
szych dniach.

Odczyty ilustrowane będą obrazami świetl­
nymi — i na ten cel osobną instalacyę elek­
tryczną otrzyma sala odczytowa.

Szczakowa. (Kor. wl.) Onegdaj odbyło się 
tu publiczne zgromadzenie robotników, zwołane 
przez krakowski Związek zawodowy chrześcijan 
skich robotników. Zebrało się do 20o ludzi pra­
cujących w tutejszej fabryce cementu. Zgroma­
dzeniu przewodniczył robotnik Paszek. Referat 
o położeniu robotników w dzisiejszych czasach, 
oraz o najważniejszych żądaniach robotniczych 
wygłosił p. Puchałka z Krakowa.

Zasady „Polskiego Związku zawodowego 
clirześc. robotników" omówił p. Stolarski ?, Ja ­
worzna.

Zgromadzenie trwało 2 godziny, poczero kil­
kudziesięciu z obecnych wpisało się na człon­
ków chrzesc. Związku robotniczego.

Nowe linie telefoniczne. Dnia 25 m aja b. r.
zostaną oddane do użytku publicznego: między­
miastowa linia telefoniczna Krosno-Iwonicz i 
państwowa, lokalna sieć telefoniczna w Iwoni­
czu wraz z publiczną mównicą tamże.

Sieć telefoniczna w Iwoniczu będzie dopu­
szczoną z dniem powyższym na razie tylko do 
rozmów międzymiastowych w obrębie Galicyi.

Rozmowa 3-minutowa między Krakowem a 
Krosnem kosztuje 2 korony, między Krosnem a 
Iwoniczem — 40 hal., między Krakowem r. 
Iwoniczem 2 korony, między Iwoniczem a Wi 
dniem 3 korony, między Krosnem a Wiedniem 
3 koiony i t. d., według taryfy zamieszczonej w 
tegorocznem wydaniu galicyjskiego spisu abo 
nentów telefonicznych.

Z e  ś w i a t a .
Szkoła złodziejska. W jednym z domów 

dzielnicy żydowskiej w Warszawie, w mieszka­
niu niejakiego Grajzmana, wykryto — jak  do- 
Doszą pisma miejscowe — kom pletną szkołę 
zawodową dla złodziejów. Przy nauce, pod kie­
runkiem Grajzmana, który na manekinach wy­
kładał sposoby okradania przechodniów, zastano 
7 chłopców w wieku od la t 10 do 14 i jedną 
dziewczynkę, 12-letnią Fajgę Raszbaumównę, 
przysłaną aż z Łodzi do wydoskonalenia się w 
sztuce złodziejskiej. — Grajzmana aresztowano, 
dzieci zaś również zatrzymano w policyi, w celn 
dowiedzenia się od nich o spełnionych kradzie 
żach i oddania ich bądź za pośrednictwem sądu 
do domów poprawy dla nieletnich przestępców, 
bądź też bezpośrednio rodzicom.

Tajemniczy balon. Prasa angielska zejmuje 
się coraz częściej i coraz żywiej sprawą ewen­
tualnego napadu Niemców na Anglię. Podejrzli­
wość jej wzbudzają zwłaszcza tajemnicze reko­
nesanse niemieckich balonów, które od czasn 
do czasu ukazują się w pobliżu wysp angiel­
skich. I tak  np. w ostatnich dniach tajemniczy 
baion niemiecki wylądował niespodzianie na wy­
brzeżu Anglii, w miejscu bezludnem i opuszczo- 
uem. Przypadkowo jednak znalazł się w pobli­
żu pewien wieśniak, który podpatrzył przyby­
szów. Ci ostatni, zauważywszy jego obecność, 
natychm iast wsiedli do balonu i odjechali. — 
Sprawą tą  zajmują się najpoważniejsze dzienni 
ki londyńskie i przestrzegają władze angielskie 
przed temi tajomniczemi wycieczkami balonów 
niemieckich.

Szpiegostwo niemieckie w Anglii. Dzienniki 
angielskie zajm ują się  żywo zbadaniem  taje- 
tmnioy napow ietrznego s ta tk u , k tó ry  k ilk ak ro ­
tni eobąerw ow ano nad w ybrzeżem  w schodniem  
Anglii. Tajem niczy lataw iec zyskał sobie w 

■prasie m iano »latąjącego Holendra*. Rząd, in­
terpelow any w  tej spraw ie, przypuszcza, że 
ańe je s t  to  s ta te k  niem iecki, ale kra jow y, a 
tajem niczość jego  tłum aczy tem , że zapew ne

ja k iś  w ynalazca czyni próby i d latego  o ta­
cza się tajem nicą. Rzeczoznawcy przypuszcza­
ją  jednak , że to  je s t  is to tn ie  napow ietrzny  
s ta te k  niem iecki, i w ysnuw ają z teg o  n a s tę ­
pujące w n io sk i: że flo ta n iem iecka zaopa­
trzo n a  je s t  w m ałe s ta tk i  napow ietrzne ob­
ję to śc i 400 -500 m etrów ; że obecnie odby­
w ają się próby z użyciem  tych  s ta tk ó w ; że 
próby te  dowodzą m ożności użycia s ta tków , 
jak o  stacyi dla żeglugi napow ietrznej. W  k a ­
żdym razie  rząd wydał nakaz śledzenia ula­
tającego Holendra*, a p o ste ru n k i m orsk ie i 
lądow e m ają obow iązek donosić natychm iast
0 dostrzeżeniu  go do Londynu. W m ieście 
Grim sby dokonano niezw ykle śm iałego na 
padu. W  pobliżu za m iastem  je s t  tam  sta- 
cya te leg rafu  bezdrutow ego, k tó re j s trzeże 
dwóch w artow ników . W tych  dniach napadli 
na nich jacy ś ludzie, p rzestraszen i jed n ak  ich 
krzykiem , uciekli. Poiicya sądzi, że to  bez­
domni, k tó rzy  nie wiedząc, że stacya  je s t  
strzeżona, zapragnęli przenocow ać w  budyn­
ku. Ludność sądzi inaczej. P rzypuszcza ona, 
że spraw cy mieli zam iar opanow ać książkę 
sygnałow ą, k tó ra  w budynku się znajdow a­
ła, i że celem ich było w ojskow e szpiego­
stw o. W ypadek ten  wywołał zaniepokojenie.

Z  ż y c ia  ta w a r z y s tw .
Festyn na dochód Domu pracy na Kazimie

rzu , który sio odbył w dniu 9 uiaja w parku 
Dra Jordana, przyniósł ogółom czystego zysku 
1170 kor. G5 h.

Następująco osoby nadesłały na powyższy 
cel d a tk i: p p .: Henr. Szarska 20 kor., Odrzy- 
wolska 5 k., lir. Antoniowa Potocka 20 kor.. 
Zdzisławowa Włodkow- 20 kor., Fryd. Zoilowa 
Henr. Szatkowska 10 k., prof. Lepkowski 5 k., 
Stef. Dembińska 10 k , hr. Poniński 5 k., prof. 
Fryderyk Zoll senior 10 k.

Imieniem komitetu wyrażamy serdeczne po­
dziękowanie p. Steinsbergowej i wojskowości za 
ofiarność i współudział w festynie, drukarni 
„Czasu" za bezpłatne wydrukowanie afiszów — 
bar. Gotz-Okocimskiemu za piwo dla muzyki, 
hr. Myeielskiemu za wszolkie ułatwienia zo stro ­
ny Zarządu Mleczarni Łuczanowickiej w parku
1 wszystkim paniom, które osobisią pomocą i 
ofiarami przyczyniły się do pomyślnego wyniku 
festynu. Za kom itet: hr. Stanisławowa Wodzi- 
cka, Juliuszowa Leowa.

Koncert Janiny Korolewiuz-Waydowej, urzą­
dzony w dniu 4 maja br. na rzecz sprowadze­
nia zwłok J . Słowackiego do krcju, przyniósł 
— jak  nam komunikuje akad. kom itet dla spro­
wadzenia zwłok Słowackiego do kraju — czy­
stego dochodu 403 kor. 68 hel., a to dzięki 
nieby wa'ej ofiarności aitysfM , która zopełTie 
bezinteresownie w koncorcie tym wystąpiła. — 
Również dyrekeya koncertów krakowskich z ca­
łą  gotowością na wieczór ten sali bezpłatnie 
użyczyła. — Pieniądze złożono na książeczkę 
banku krajowego Nr. 8843.

Dział losowy Klubu pocztowego Z dniem 1 
lipca 1909 wchodzi w życie: Regulamin działu 
losowego Klubu. Wkładka du Klubu pozostanie 
w dotychozasowej wysokości, a fundusz działu 
losowego będzie zasilany z zapasów kasowych 
Klubu. Uczestnikami działu losowego będą nie- 
tylko wszyscy obecni członkowie Klubu, ale ró­
wnież i ci, którzy zapiszą się w poczet człon­
ków Kluba do dnia 1 lipca 1909. Członkowie, 
którzy przystąpią do 1 lipca 1909, będą mieli 
prawu du korzystania z działu losowego dopie­
ro po półrocznem należeniu do K'ubu. Przy tem 
jadmienić należy, że członkami Klubu poczt. 
■>ogą' być nietyłko urzędnicy poczty i telegra- 
0, ale również i osoby innych sfer, do Klubu 

przez Wydział przyjęte.
Sekretaryat Klubu (Lubicz 5) udziela wszel­

kich wyjaśnień codziennie między godz. 8 —10 
wieczorem.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego kra­
kowskiego odbędzie się we środę dnia 26 maja 
b. r., o godzinie 6 wieczór, w domu Towarzy­
stwa (ul. Radziwhłowska 1. 4). Na porządku 
dziennym: 1) Docent G liński: „Dziedziczność a 
usposobienie anatomiczne w gruźlicy. 2) Dysku- 
sya nad wykładem prof. Ciechanowskiego i do­
centa Glińskiego.

„Ruch chrześcijańsko-społeczny w Króles­
twie Polskiem". Pod tym tytułem wygłosił pan 
T. Fopp w sobotę odczyt w „Polonii", Związku 
katol. akademików. Prelegent, przedstawiwszy 
słuchaczom początki ruchu chrześcijańsko-spo- 
łecznego w Królestwie w czasach t. zw, wolno­
ści konstytucyjnej (1905—1906), scharaktery­
zował szczegółowo działalność dwóch organiza- 
cyj, k tóre na gruncie cbrześcijańsko-społecznym 
pracują. Pierwsza organizacya — to „Stowarz. 
robotnicze chrześcijańskie", liczące obecnie 80 
kół i 30.000 członków, szerzy się po m iastach; 
druga — to „Polski Związek katolicki", który 
zgrupował już dotychczas 80.000 członków w 
300 filiach, przeważnie na wsi.

Zapoznawszy zebranych gości z najwybit­
niejszymi działaczami w Królestwie, przedstawił 
prelegent krótko historyę chrześcijańskiego ru- 
chn kobiecego, ruch „młodych", czyli młodzieży 
chrześcijańsko-demokratyeznej, odmalował sto­
sunki prasowe w Królestwie, niestety, bardzo... 
przykre, oraz oświatowe.

Odczyt wywołał bardzo ożywioną dyskusyę, 
w której głos między innymi zabierali p p .: Za­
łuski, Puchatka, Pietrzak, prof. Strzelecki, Klo- 
ska i inni. — Zebranie zakończyło się po go­
dzinie 9.

Otwarcie wystawy sztuki w Hodoninie. Jak
już donosiliśmy, w Hodoninie (Góding) urzą­
dzoną została polsko-czeska wystawa obrazów 
Otwarcie nastąpiło wczoraj w niedzielę. Z po­
laków przybyli pp. Smólski i Tetmajer, który 
zo znaną swadą i temperamentem wygłosił 
przemówienie powitalne. W wystawie uczestni­
czy 12 polskich malarzy, między innymi: Tet­
majer, Hofman, Radziejowski, Żelechowski, Czaj­
kowski i inni.

Repertnar teatru miejskiego w Krakowie
Poniedziałek. „Dwór królewicza Władysława" ko- 

medya J. Szujskego.

Wtorek. „Kupiec wenecki" (występ p. Żelazow­
skiego, popularne).

Środ. „Dzika kaczka", dram. w 5 aktach Ibsena, 
przedostatni występ Romana Żelazowskiego (popu­
larne).

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Poniedziałek. „Lalka", trzeci w ystęp J. Brzozow­

skiej.

Najlepsze mydła udeliHatiiiaiact shop? i zasobiegajęce 
opaleniu i wypryskom sg

wyrobu

m. mallriutDsklego
11 odm ian zapachów  kw iatow ych, 

_  mydło ogórkow e.

W ystrzegać się nieudolnych naśladownictw!!

Z teatru.
W ystępy R om ana Żelazow skiego. Ludu .k XI. Dela- 

v igne’a.

R om antyczno-sen tym entalny  d ram at De- 
lavigno’a u trzym ał się w rep erto arze  jak o  
d okum en t lite rack i epoki — a tak że  z po­
wodu w ybornej roli ty tu łow ej — k tó ra  daje 
wdzięczne pole do popisu dla sz tuk i a k to r­
skiej. Ludw ik XI. — jed n a  z najbardziej cha­
rak te ry sty czn y ch  i najpotężniejszych postaci 
historycznych, tw órca nowożytnej Francyi, 
francusk i P io tr I. — je s t  rzeczywiście typem  
bardzo zajm ującym  i wysoce dram atycznym . 
W lite ra tu rze  najlepiej go scharakteryzow ali 
W ik to r Hugo (N otre dam ę de P aris) i Wal­
te r  S co tt (K enilw orth); Delavigno stw orzy ł 
dość blady obraz tego  kró la, k tó ry  był dzi­
w ną i o ryg inalną m ieszaniną pobożności, 
przesądów , o k ru c ień stw a i poczucia sp raw ie­
dliwości, k tó ry  udusił feudaliam, F rancyę zje­
dnoczył i m onarchię u trw alił. W każdym  je ­
dn ak  razie je s t  tam  dość m a te r ia łu  dla 
tw órczej in teligencyi a rty sty . P an  Żelazow­
ski opracow ał tę  ro lę  w najdrobniejszych 
szczegółach z tą  s tarannością  i pom ysłow oś­
cią, k tó ra  cechuje w szystk ie  jego  kreacye.

Była to  p rzy lem  postać napraw dę trag i­
czna, w m asce, ruchach i przejm ującym  akcen­
cie dykcyi. Słow em  dzieło a r ty s ty  niepospo­
litego i sto jącego  ju ż  na ostatn im  szczeblu 
technicznego w yrobienia.

Publiczność, k tó rą  dekiam acye Delavin- 
gne’a nie m ogły zbytnio poruszyć, przy jm o­
w ała p. Żelazow skiego serdecznie i gorąco.

wodzi, k tó ra  M areckiego sp o ty k a  w ciągu 
Jednego rok u , m ianow icie 8 m aja z. r. w e­
zbrana S kaw a zabrała  mu g ru n t z plonam i 
w artości 2000 koron  -  - w dniu 9 sierpnia z. 
r. zabrała m u dom m ieszkalny  w artości 3000 
koron, zaś podczas tegorocznej powodzi w 
dniu 6 m aja s trac ił on m łyn o dwócli kam ie­
niach, z am erykańsk im  m echanizm em  w a rto ­
ści 27,000 k e r  o n  — czyli cały m ajątek , 
w artości 32.000 k o ro n  zosta ł pogrzebany w 
falach górsk iej i dzikiej rzeki Skawy.

Obecnie z załam anym i rękom a, z trw o g ą  
spogląda w  czarną przyszłość; jak o  m ąż i 
ojciec tro jg a  dzieci, z k tó ry ch  n a js ta rsze  do 
piero 5 la t liczy — bez chieba i dachu nad 
głow ą. — J a k o  m łynarzow i z zaw odu, zni­
szczony m łyn nie ty lk o  cały stanow ił doby­
tek , ale tak że  jedyne źródło u trzy m an ia  ro ­
dziny! — Całe życie p racow ał aż uciu łał so­
bie 10.000 K oron i pożyczając re sz tę  zakupił 
ten  m łyn od Leiba K lappholza w lu tym  1907 
roku .

Obecnie w szystko  przepadło.
Cała regulacya, ja k ą  na  sk u te k  M areckiego 

s ta ra ń  po powodzi w ro k u  zeszłym  rząd  przed­
sięwziął, była w adliw ą i zam iast zapobiedz 
nieszczęściu, raczej ona je  spow odow ała, bo 
tam y i wały ochronne koło  rzek  górsk ich  
powinny być bardzo silne, pale nie rę k ą  sła 
bego robotn ika, ale kafarem  należało w zie­
m ię powbijać.

Z krakow skiego T o w . rolniczego.
Dzisiaj rozpoczęły się w sali Towarzystwa 

wznjemnych ubozpieczeń 2-dniowe obrady k ra­
kowskiego Towarzystwa rolniczego, pod prze­
wodnictwem prezesa Zdzisława hr. Tarnowskiego. 
W obradach bierze udział około 100 delegatów 
okręgowych Towarzystw rolniczych z całej Ga­
licyi, w tem wielu księży 1 włościan. Ponadto 
z dygnitarzy przybyłych nr obrady zauważy­
liśmy: nam iestnika p. Bo b r  zy ń s k i e go, de­
legata ministeryum rolnictwa p. S t r u s z k i e -  
wi c z a ,  Andrzeja księcia L u b o m i r s k i e g o ,  
prezydenta Le a ,  lwowskiego delegata Kółek 
rolniczych p. D u l ę b ę  i w. i.

Obrady zagaił prezos Zdz. hr. Tarnowski, 
kreśląc obraz działalności Towarzystwa, zazna­
czając, że rok ubiegły był niepomyślnym dla 
rolników z powoda licznych klęsk elementar­
nych, jak  grady, powodzie i t. d., podnosząc 
dalej ofiarność rządu i kraju w niesieniu po­
mocy dotkniętym klęskami ziemianom, zaco 
imieniem Towarzystwa złożył podziękowanie na­
miestnikowi. Wkońcu poświęcił żałobne wspom­
nienie zmarłym członkom Towarzystwa.

Po odczytaniu i przyjęciu do wiadomości 
protokółu obrad ostatniego Zgromadzenia, zło­
żył sekretarz Tow. Dr Raczyński sprawozdanie 
komitetu Tow. foln. z czynności za rok 1908, 
a następnie po sprawozdaniu komisyi rewizyj­
nej w referacie p. Finka, udzieliło Zgromadze­
nie komitetowi absolutoryum.

W dalszym ciąga, po sprawozdaniu z czyn­
ności okręgowych Towarzystw rolniczych, zabra’ 
głos Dr. M i e l i e s k i  w sprawie dopłat ze s tro ­
ny okręgowych Towarzystw na rzecz centralne­
go w Krakowie, następnie przemawiał Dr Adam 
J o r d a n  w sprawie zmiany statu tu , w końcu 
wygłosił p. M a u r  i z? o fachowy odczyt i spra­
wozdanie z działalności spółek mleczarskich. 
Z wniosków uchwalono wniosek p. C i o ś l e  wi ­
eź a, wzywający kom itet Toowarzystwa, aby 
poczynił starania u rządu w sprawie Hposarze- 
nia studyum rolniczegc i stacyi doświadczalnej 
uniwersytetu Jagiellońskiego, wniosek p. L a- 
r y s z - N i ed  z i e 1 s k i e g o o wdrożenie akcyi, 
celem jak  najrychlejszego uregalowania rzek 
w Galicyi, w końcu wniosek komitetu — w 
myśl referatu Dra Milieskiego — aby okrę­
gowe Towarzystwa rolnicze dopłacały na rzecz 
centralnego Towarzystwa w Krakowie jeszcza 
25%  do dotychczasowych wkładek.

Na tom odroczono posiedzenie na godz 4. 
po południu.

Skutki złej regulacyi.
O trzym ujem y następujące pism o z p ro ­

śbą o um ieszczenie:
K lęska wylewów i powodzi, k tó ra  d o tk n ę ­

ła  w tym  ro k u  w iększą połow ę naszego k ra ­
ju  nie m inęła również, n ieste ty  okolic, M ako­
wa, szczególnie wsi Białej. Od 3 —8 m aja  pa­
dał w tej okolicy ulewny deszcz, k tó ry  spo­
w odow ał w ylew  górskiej rzeki Skaw y. W y­
stąp iw szy  z brzegów  Skaw a w Białej zw ró­
ciła się na zbudowane zeszłego ro k u  tam y  i 
obw ałow ania, k tó re  uległy zupełnem u zni­
szczeniu. Po  za tam am i w oda niem ająe ża­
dnego oporu u d e r z y ł a  w p r o s t  n a  w ielki 
m łyn Józefa M areckiego, k tó ry  po paru  go­
dzinach ru n ą ł w  wodę z całem urządzeniem . 
Młyn był m urow any, am erykańsk i, w artości 
27.000 koron. Je s tto  ju ż  trzecia  k lę sk a  po-

Na wulkanie bałkańskim.
(Telegramy „Głosu Narodu" z  dnia 24 Maja.)

Możliwość wojny grecko-tureckiej.
Wiedeń. (Tel. wł.) W iedeński k o responden t 

»Głosu Narodu* dow iaduje się ze s fe r  dy­
plom atycznych, że pogłoska o możliwości wy­
buchu wojny grecko-tureckiej przedstawia wie­
le prawdopodobieństwa. Z jednej s tro n y  bo­
wiem  G recya żąda przyłączenia K re ty  na pod­
staw ie  odszkodow ania pieniężnego, a opinia 
publiczna g recka je s t  ta k  w zburzona, żb nie 
b rak  gróźb detronizacyi pod adresem  króla 
Jerzego , z drugiej s tro n y  M łodoturcy nie 
chcą naw et słyszeć o oderw aniu K re ty  od 
Turcyi, owszem eą zdania, ż^ewentualna woj­
na, mająca wszystkie szanse zwycięstwa, o- 
promieniłaby system nuodoturecki i złączyła 
obie dotychczas w rogie p a r ty e : M łodotur- 
ków  i zw olenników  daw nego rządu.

Z tych w zględów  niebezpieczeństwo woj­
ny przedstawia się bardzo poważnie.

Salonika. (Teł. wł.) Obiega tu  pogłoska, 
że oddział ochotników greckich wpadł na po­
łudniowe terytoryum tureckie. Na wyspie Ko- 
peios odkryto tajny arsenał grecki. Wogóle na 
wyspach tureckich, zamieszkałych przez ludność 
grecką, szerzy się silny ruch spiskowy prze­
ciwko Turcyi.

Niepokoje albańskie.
Salonika. (Tel. wł.) Głowno k o m enderu ją­

cy arm ii salonickiej M achmud S zefket pasza 
uda się w p ią tek  z K onstan tynopola do Sa­
lonik. T a podróż stoi w  ścisłym  zw iązku z 
rozcham i, ja k ie  ustaw icznie m ają m iejsce 
w Albanii. 1 ta k  św ieżo odkryto spisek zwró­
cony przeciwko Młodoturkom i sułtanowi Ma­
hometowi V. Jak k o lw iek  od pew nego czasu 
dość energicznie przeprow adza się rozbro je­
nie w Albanii, to  jed n ak  Albańczycy są  je ­
szcze dość silni, by wiele kłopotów  przyspo­
rzyć M łodoturkom .

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 24 Maja.)

Nieuzasadnione pogłoski.
Wiedeń, ( l  ei. wł). D zienniki liberalne ogła­

sza ją  wiadom ość, że podazas pobytu k ró la  
hiszpańskiego Alfonsa X III.  w Budapeszcie 
br. A ehren thal mial konferow ać z h iszpaf- 
skim  m inistrem  spraw  zagranicznych, aby 
obm yśleć jak iś  sposób, by m onarchow ie 
państw  kato lick ich  mogli podejm ow ać po­
dróże do Rzym u, nie narażając się ani W a­
tykanow i, ani Kwirynałowi.

(Od siebie dodajem y, że pow yższą w ‘ 
dom ość należy przy jm ow ać z w ielkim  k ry ­
tycyzm em , gdyż tru d n o  w ierzyć aby W atykan  
m ógł zm ienić sw oje znaue stanow isko  w tej 
kw estyi. Przyp. Red.)

Zaprzeczenia p. Abrahamów icza.
Wiedeń. (Tel. wł.) Były m in is te r dla Gali 

cyi Dawid A braham ow icz ogłasza w >N. Fr. 
P resse*  list, w  k tó ry m  oświadcza, że w iado­
m ość podana w »Gazecie N arodow ej*, jak o b y  
jego k an d y d a tu ra  na prezesa gal.T ow arzystw a 
rolniczego upadła, co miało być dem onstra- 
cyą, zw róconą przeciw ko jeg o  osobie, je s t  
zupełnie fałszywa. W  liście tym  oświadcza 
p. Abraham ow icz, że Hie m iał zupełnie za 
m iaru  ubiegać się o w spom nianą godność, 
o czem zaw iadom ił tez  b. p rezesa Tow ro l­
niczego p. B rykczyńskiego. O tem  jego  za 
m iarze „G azeta N arodow a" dobrze wiedziała, 
zatem  jej postąp ien ie w ty m  w ypadku nale­
ży uw ażać za w  w ysokim  sto p n iu  nielojalne.

Wiarygodność prasy węgierskie).
Wiedeń. (Tel. wł.) D ziennik  >Nap.< ogłosił 

przed paru  duiam i sensacy jną wiadom ość, że 
b. p rezyden t m in istrów  hr. T hun  i hr. Deym, 
spo tkali się w w iedeńskim  Jockey  k lubie z 
posłem  do sejm u węg. Szem ere, i powtórzyli 
mu sw oją rzek o m ą rozm ow ę z arc. F ranci­
szkiem  Ferdynandem . A rcyksiąże m iał o- 
świadczyć, że daw niej był zw olennikiem  ró ­
w noupraw nienia narodow ego na W ęgrzech i 
pow szechnego głosow ania, — jed n ak że  po 
dośw iadczeniach zrobionych w A ustry i, zm ie­
nił opinię i godzi się na p ro jek t hr. A ndras- 
s’yego. Oprócz tego  „Nap." tw ierdził, że n a­
stępca tro n u  upow ażnił w ym ienionych pa­
nów  do pow tórzenia jego  słów. Otóż hr.

Thun i hr. Deym ogłaszają  w »Neue F re ie  
Presse*, że ani z p. Szem ere ani z arcyksię- 
ciem nie rozm aw iali, że cała w iadom ość 
»Napu« je s t  zm yślona.

Zajście to  dowodzi, ja k  mało w iary  m o­
żna przyw iązyw ać do w iadom ości naw et tych  
dzienników  w ęgierskich, k tó re  chcą uchodzić 
za poważne.

Kongres mieszkaniowy.
Wiedeń. Dziś o tw arto  obrady IX k o n g re ­

su m ieszkaniow ego wobec przedstaw icieli 
m iast i delegatów  różnych m iast. Im ieniem  
KraKOwa bierze udział w kongresie  p rezyden t 
D r Leo.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej panow ała żyw a zw yżka 
ku rsów  akcyi T ow arzystw a kolei państw o­
wej, w sk u tek  ko rzystne j oceny położenia fi­
nansow ego tego  tow arzystw a. Na ogół je ­
d nak  obroty  były bardzo spokojne, wobec za­
powiedzi niepom yślnych zbiorów  przy teg o ­
rocznych żniwach.

Anstrya i Bnłgarya.
Sofia. Poseł austro -w ęgiersk i hr. Yalsassi- 

no w ręczył wczoraj królow i pismo uw ierzy­
teln iające V\ przem ow ie zaznaczył poseł ży­
we za in teresow an ie  cesarza F ranc iszka Jó- 
zoia i rządu austro -w ęg iersk iego  rozw ojem  
Bułgaryi. i\ro low i ro z tro p n a  pokojow a droga 
pom ogła do ogólnego uznan ia niezawisłości. 
Zapewnił k ró la  o praw dziw ej dla niego przy­
jaźn i sw ego panującego, przyczem  w yraził n a ­
dzieję, że zw iązek przyjazny się jeszcze za­
cieśni. Król Ferdynand podziękow ał za te  
serdeczne słowa. Zapewnił o podobnych uczu­
ciach celem wzm ocnienia sto su n k u  p rzy ja­
znego i prosił o zapew nienie cesarza F ra n ­
ciszka Józefa  o najszczerszem  przyw iązaniu.

Niemieckie rełormy finansowe.
BnfliiL (Teł w l) »Berl. T ageb latt*  donosi, 

że dziś w urzędzie sk arb u  Rzeszy niem ieckiej 
odbędzie sie konfereneya, na  k tó rą  rząd  za~ 
prosił d y rek to ró w  banków  i in sty tu cy i finan­
sowych, celem naradzenia się w  spraw ie  r e ­
form finansow ych, wobec tego, że większość 
konserwatywno-centrowa ma wnieść w parła 
mencie projekt wyższego opodatkowania kapi­
tału ruchomego. K onferencyę tę  rząd  zw ołał 
dlatego, by przedstaw iciele w ielkiego handlu  
i przem ysłu m ogli przeprow adzić rokow an ia  
z now ą w iększością, gdyż w przeciw nym  r a ­
zie p ro jek t konserw atyw no-cen trow y bezw ąt- 
pienia zostan ie w  parlam encie przyjęty .

Zgoda francnsko-nlemiecka.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki tu te jsze  om a- 

wiają grosy p rasy  niem ieckiej i francusKiej 
z racył w yroku  m iędzynarodow ego sąau  po­
koju  w  Hadze w spraw ie francusko-niem ie- 
ckiego za ta rg u  w Casablanka. Z arów no nie- 
m iecnie, ja k  i francusk ie  dzienniki s tw ie r­
dzają, że w yrok  u s u n ą ł  o stateczn ie w szel­
kie n i e p o r o z u m i e n i a  m iędzy obu 
narodam i.

Ucieczka carowe] wdowy z Wenecyl.
Petersburg. (Tel. wł.) Donoszą z W enecyi, 

że baw iąca tu  ro sy jsk a  cesarzow a w dow a 
była zm uszona coprędzej w yjechać z W ene­
cyi pod w pływem  wiadom ości o o d k r y ­
c i u  s p i s k u  n a  j e j  ż y c i e .  Podczas 
wyjazdu poiicya obsadziła cały dworzec. 
Ucieczce carow ej tow arzyszy ły  na dw orcu li­
czne tłum y ludności, dem onstru jące  przeciw ko 
niej gw izdaniem  i w rogiem i okrzykam i

Kładzenia neosłowiańskle.
Petersourg. (Pet. aj. tel.) Na obrady dele­

gatów  k o ngresu  słow iańskiego przybyli po­
słowie czescy Klofaez, K ram arz, Scheiner, 
Preiss i Duricb, C horw at D r Tresicz-Pavicicz, 
Polacy D m ow ski i Rydygier, B ułgarzy Bob- 
czew i Ludanow. Gości pow itał na  dworcu 
prezes klubu politycznego K rassow skij, h r. 
Bobrińskij i inni.

(Zupełnie nie rozum iem y co pp. D m ow ski 
i R ydygier m ają do czynienia w P e te rs b u r­
gu i ja k a  może być ich ro la  w  tych pseudo- 
słow iańskich  naradach. P rzyp. Red.).

Wydawca i odpowiedzialny redaktoi:
M a r y a u  D ą b r o w s k i

Nadesłane.
Za artyku ły  w  tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialnoścL

Przy skłonności do biegunki
m ożna szybka pomoc znaleźć. Należy ty lko do m leka 
zam iast wody dodać odw ar „K ufeke", a  sku tk iem  
tego  je s t  dobre, u regulow ane traw ien ie  i pom yślny 
rozwój dzieci. „Kufeke" je s t  najlepszym  pożywieniem, 
zapobiega i usuw a szybko i pew nie, ja k  żaden inny 
p repara t, b iegunkę, cholerynę, nieżyt je l it  i t. p.

£s*arz«ia iołąd*ow«
zaw roty, zgaga, zatw ardzenie, zahurzen ia  w o rg a ­
nach trawieniow ycli, b rak  ape ty tu  itd. usunie się 
zadziwiająco szybko zażyw ając przez k ró tk i czra 
znane od wielu !6t ze skuteczności B r a d y ’ e g o  
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e .

Krople żołądkowe Brady’ego
grom nie a p a ra t trawieniow y, wywołują cbęć do je ­
dzenia, zapob iegają  nadnuernem u tw orzeniu się k w a­
sów żołądkow ych, zgadze i szkodliwym objaw om  
ferm entacyjnym  i są uznane ja k o  znakom ity śro ­
dek zapobiegawczy. W yrabia je  ty lko apt eka „Zuni 
Koenig von D ngaru" W ien 1 Fleiscbm arkt 1, skąd  
wysyła się 6 flaszek po cenie K 5 — lub 3 w ięk­
sze fia ttk i za K 4 60 opłatnie, bez kosztów . Każda 
flaszka musi być zaopatrz jn a  podpisem

f tA tie u fy *

Naorody pilności Pomiątka Komunii św., Fisury 'd„lbzvrazy sw- u
. . . V  '  f ...................................  obrazki na papiercp niale i więkaze do opra- ( j j j l j p j j j  j y jg ę g  kOŚClSlRB) WOSkOWB 89 '

też i sterydowe.
 _____  papierze małe • większe

w  w ie lk im  w y b o r z e  j a k :  K s ią ż k i d o  n a b o -  wy jakoteź na porCelanie, drzewie,
ż e n s t w a ,  o b r a z k i ,  m e d a le ,  b r o s z k i ,  o r a z  srebrze, w etui lub bez.

do 
metalu i

Poleca: Specyalny handel artykułów dewocyjnych

ZAJĄCZKOWSKIEGO
W KRAKOWIE, PLAC MARVACKI L  8.

Biuro techniczno-mleczarskie s !!.y ,lai" R u r m o i c f o r ^  W / a ł n

Józefa Dobrzyńskiego W KRAKOWIE, 
ul. Sławkowska 12.

|  lepszych systemów po cenach konkuren- Burmcistcr& Wain 
cyjnych. Na żądanie oferty bezpłatnie, w Hogienhadze (Pawia).

o
Pb
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Wiedeński Bant; Związkowy, filia w Krowie
Kraków, Rynek główny Linia A-B, 44.

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor.
Przyjmuje O l l l ł a d h l  w rachunku bieżącym i na książeczki I D h ł a d h O I D e .
Podatek rentowy opłaca  bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zas taw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca  kupony i wylosowane efekta. 
Wykonuje  wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

Rakiety i siatki do tenisa, piłki nożne, balony gu­
mowe, hamaki, huśtawki, krokiety i przyrządy 
gimnastyczne różnych systemów poleca najwię­

kszy wybór po niskich cenach, firma

Stefan Porębski
K r a k Ó U J ,  o b e c n i e  Rysiek 32.

Zamówienia odwrotnie. W niedzielę i święta zamknięte. Zamówienia odwrotnie.

*
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10.000 SiOR^R NAGRODY
dla niemających zarostu i łysych

P o ro s i brody i w łosów  na g łow ie is to tn ie  w 8 dniach w y w ołu ■
J • prawdziwie duński ,,Balsam Mos“. S tarzy  i m łodzi m ężczyźni i ko b ie ­
ty , n ż \w a ją  ty lko  ,,Balsamu Mos“ do w y w o łan ia  po r s tu  b rody , brwi  
i w łosów , jes t how ien\ dow iedzioną rzeczą, że ,,Balsam Mos“ jest jedy­
nym środkiem nowoczesne] wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni przez 
zaraz nie na cebulk i w łosów  w en sposób na m e w p ływ a, że w łosy 
dzia łazuezyuają  lóść. Ręc<y się  że śro d ek  ten  nie jo s t szkod liw y  

Jeże li to  nio je s t  p raw d ą  w yp łacim y

10.000 kordu gotówką
każdem u gołow ąsem u łysem u, lub rz a d k ie  w ło sy  m ającem u, k tó ry  Balsam u  

Mos p rze z  sześó tygnnnl u ż y w a ł b ezsku teczn ie .
U w aga: Je s te śm y  jed n ą  tirm ą, k tó ra  daje tego  rodzaju poręczenie. 

L ek arsk ie  op isy  i po lecen ia . P rzed  naślad o w n ic tw am i o strzeg a  się 
■silnie.

W sp raw ie  prób z pańsk im  ,,Balsam Mus" m ’gę  P anom  donieść 
_  ze z tego  balsam u  jestem  zupełn ie  zadow olony . Ju ż  po ośm iu duiach

pojaw ił s ię  w y rażu y  porost w łosów , choriaż  w łosy by ły  ja sn e  i rniękie, by ły  one przecież bardzo mocno. Po  
2 tygodniach  p rzy b ra ła  b roda pow oli p ierw otny  barw o i dopiero  w tenczas u jaw niło  się u n lzw ycza j ko rzy s tn y  
działan ie  P ańsk iego  b a lsam n . D ziękuj c, ląc ę dla W P . w yrazy  pow ażania  J . C. Dr. T v er K openhaga.
Paczka B alsam n Mos 5 złr. O pakow anie dysUr. Po o trzy m an iu  n a leży to śc i lub za zaliczHą. P isać  do na jw iększego

w św ie c ie  osobliw ego handlu.

Noslagasinet, Copenhap K. 338 Danemail (Dania)
(O płata  k a i t  koresp. 10 h. a  lis tów  25 h.) 1589 1 - 1
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Pamiątka pierwszej
komunii świętej

d la  d z ie c i szko ln ych
opracow ał

Ks. Józef Kajdas
w yszła świeżo z d ruku  nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysława MAKOWSKIEGO
W KRAKOWIE, UL. ŚW. JAinA 6.
(HOTEL Sa SKI). TELEFON Nr. 708.
za otrzym aniem  w znaczkach pocztowych 

15 hal. przesy łka franco

ZAŁOŻONY W  ROKU 1872.

Z9RHQ 
IłRTYST.-naflllEUSR)

BRACI TREMBECKICH
w Krakowie, Rakowicka 1.7.]
(dom własny). Telefon 462.

Podejm uje się w ykonyw ania 
■ą  wszelkich robót w zak res ten I 
Ś®- wchodzących a  w szczególno- Lu 

śoi grobowców i pomników tak w |  
m ie jscu , ja k  na prowincyi. P o lecaP  
wielki wybór gotow ych pomników  z 
p iaskow ca m arm uru i granitu . 14911

S  H ó
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Rzadowo upraw niona

Fabryka wód miner, sztucznych i specyal. leczniczych
pod firmą

R. RZHCH I CHmURSKI
w Krakowie, ulica św Gertrudy, 1. 4.

w yrabia  pod k o n tro lą  kom isyi Przem ysłow ej Tow. L ekarsk iego  k rak ., polecone
przez toż Tow arzystw o

WODY nUNERHLNE SZTUCZNE
odpow iadające składem  chemicznym w odom:

Bilińskie], GicsshablBPSkiB], S d tfrsh le l; Ificny, Homburg, Kissingen,
tudzież specyalne lecznicze ja k :  litow ą, brom ową, jodow ą, żelazista. kw aśną, 
oraz inne wody m ineralne z przepisu prof. J a w o i - s t k l e g o .  Sprzedaż cząst­

kow a w ap tek ach  i drogueryach . — Cenniki na żądanie darm o.
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Wielki podziw
_ _  wywołał najnowszy wyrób

MDGGIEB0 buljon w kostkach
______ (rosół uinłomy)

z krzyżem w gwieździe

po 6 halerzy.
Każda kostka wydaje — za polaniem 

litrem w rzącej w ody

naturalny rosół wołowy,
odznaćzający się nader wybornym 

smakiem, klarownym i pięknym kolorem.

Praktyczna - tania - nowość <
Do^nabycia w handlach tow arów Łkolonialnych, delikatesów  i drogeryach.

W  ogrodzie
naprzeciw cmentarza Krakowskiego.

Poleca się P. T. Publiczności na js tosow nie j­
sze drzew ka i kw iaty  do obsadzania  grobów' 
ja k  również przyjm uje się po p rzestępnej 
•enle abonam ent n a  ozdabianie grobów . 
R. U klanskl, Z arząd  ogrodów  Olsza-Dwór, 

p. K raków. 625

Drzewo bukowe
I graboure zd ro w e
w klocach oraz opałow e w łupkach , je s t  w 
większej ilości do nabycia . Bliższej informa- 
cyi in teresow anym  udzieli zarząd sklepu kó ł­
k a  rolniczego w Alwerni. — Zam aw iać m o­

żna ty lko w agonam i.

■Ł T r.T o to fg T r.T o T o T o T ęY o Y o łfg
Z ak ład  a r t y s t y  c z no -  
kam ieniars. i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw  cm entarza 
w K rakow ie posiada 
w i e l k i  w y b ó r  g o to ­
wych pom ników  z p ia­
skow ca, g ran itu  i m ar­
m uru. Podejm uje się 
w ykonania  g robów  w 
m iejscu i na prow in­

cyi. Telefon 750.

0
3
■
3
3m
3
_■
3
m
51
N

Do Polek!
Jeśli chcecie być p iękne i szlachetne^nie 

kupujcie P anie pudru  pruskiego, bo g o ‘ za- 
stępu je  w zupełności polski

Puder tłusty
„Mimoza“

a m a tę wyższość nad  wyrobam i zagranicz- 
nemi, że daje zarobek  polskim  robotnicom  
zatrudnionym  we fabryce chem iczno-kosm e- 
tyoznej „Mimoza" w Podgórzu.

N adto 5°/0 od czystego zysku przeznacza 
się n a  dochód K oła Pań  Tow. Szkoły L udo­
wej w K rakowie.

Z a  7 5  h a l .  dostan ie  pudełko pudru 
(wielkości pudru  L eicbnera za 1 Kor.) w k aż­
dym składzie perfum  i kosm etyków .

W  K rakow i# sp rzedaje  oprócz innych 
firm a Reim i Ska.

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W  KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego Wurma.
Masło stołowe 5 kg . paczkaK . 1070.

Wyborny miód rów  z w łasnej p a ­
sieki 5 kg . b laszanka  K. 8T0, w ysyła za  za­

liczką I, M. F a rb a  P odhajce Nr. 77. 280

L. AKSMANN
w K rakow ie

31 F lo ryań sk a  31
Nr. Telefonu 949. 

poleca

Z nakom itą  czekoladę na  to rty  */< kg. 
68 hi. Przedniego g a tu n k u  rodzynki, 
m igdały, cykadę, skórk i pom arańczo­
we, dak ty le  do pieczywa, orzechy wło­
skie obierane. M arm olady różnego ro­

dzaju. B akalię orszaw ską. 2

Ceny najniższe.

I
Szukam

w Galicyi zachodniej (górskiej) pokoju z u trzy­
m aniem , w suchym a  cichym dworze luli t. p.

na letni pobył
O kolica pow inna być sucha, lesista, zdrow a 
i w yniosła żeby widać było szeroki Boży 
św iat. Z ap ła ta  g o tów ką  lub lekcyatni now o­
żytnych języków . A dres: K raków, A dministr. 
„G łosu N arodu" dla „S tarszego  Pana". 780

Pomieszkanie
od I. Października 1909 r- lub wcześniej
sk łada jące  się z 16 do 18 ubikacyi z przy- 
należytościaini na jednem  lub dwóch p ię trach  
z in stalacyą elek tryczną lub gazow ą, po­
szukuje się do w ynajęcia dla Z akładu  nau ­
kow ego nadłuższy szereg  lat. — W iadom ości 
udziela i zgłoszenia przyjm uje „Inform ator" 

ul. W iślna I. 2. 782 6

Polecam  się W. PP. lekarzom

Józef Gabryś
egzaminowany Bajmyjta

n a  ek. klinice chirurgicznej JW . P. Prof. Ka- 
de ra  z kursem  ortopedycznym , w ykonyw a 
procedury  hydropatyczne, s taw .a  bańki, p ie­
lęgnu je  chorych; posiada chlubne polecenie 
cd  Dyrekcyi klinik i zakładów  leczniczych 

z d ługoletn ią  p ra k ty k ą  w tym  zawodzie. 
K raków  ul. M ikołajska L. 10 I. p. oficyny.

Wdowa
poszukuje m iejsca we dworze, u wdowca 
lub do starszej osoby. P .  B .  poste  re s tan te  

Zwierzyniec ad K raków. 778 2

Najprzedniejsza-

Herbatę Ceylon
„Rangalla Ceylon Tea“

pod w łasną m ark ą  ochronną „ P a l m a "  im­
po rtow aną  w prost z Ceylonu, a  urzędow nie 

chem. badaną po cenie:

.cz e rw .-z ło te li‘ - ° “ 1?- sr1 K C 75za 62I/ jg r

fio łk .-zło te,(,2?“'26 sr
Nr 1 opak
Nr 2 I! IIU1IVi"Ł1UIG Ku-65za 6 2 '/ ,g r
przy odbiorze 1 klg. naraz, franco opako­
wanie i po rto  do każdaj m iejscowości A usiro- 

W ęgier 
poleca

A. HAWEŁKA W  KRAKOWIE
Ces i król. Dost. Dworu Austr.-W ęg. i Król. Grecji.
Dla pp. kupców  i kó łek  rolniczych odpow ie­

dni opnst. 785 11

99 SAPOM ENTHbL-M ATUL ' 1
n a j i d e a l n i r j s z j  ś r o d e k  p ra e c lw

ATAKOM PEDAGRYCZNYM, Ischias i 
REUMATYZMOWI MIĘŚNI

Sapom enthol je s t  od 
la t wielu stosow any

n7ch “ !a  dó^uJćf p ry - \  REUMATYZMOWI STAWÓW 
w atnych, a  tysiące le- \  NERWOBÓLOM i bólom krzyżów 
L T z a UZdoaśkonM yf-\M IG R E N IE , KŁUCIU W BOKACH
W ystrrzegać  siębezw ar- . OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM
tościowych falsyfikatów '. \  w edle poleceń lekarsk ich .

„Gdzie inne środk i te ­
rapeu tyczne nie odno­
szą sku tk u  — tam  Sa- 
pom entbol je s t  nie­
zbędnym  ! — T a k
orzekli najw ybitn iej- 

‘ si lekarze i pinia 
! lekarsk ie . —

636 20
Sprzedaż jedyn ie  w słoikach po cenie 1-40 i 5 K. — Do nabycia we w szystkich a p te ­
kach i d rogueryach! Główny sk ład  wysyłkow y i fab ryka : Eug. M atu la w R adom y­
ślu  W ielk im . — Po nadesłan iu  185  kor. w ysyła się p róbny  słoik — op łatn ie  polecony.

Cooo? . . . .  P ap a  nam  pozwo/ił, óo to  są „JACOBIEG()“ 
nikotynow e tu tk i cygaretow e. U w aga n a  nazw ę „Jacohpi

f*\ cm. an/nr
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Epokowa nowość
„ORIONIT” 
„ORIONIT1I

Bielizną. 
„ORIOKIT

Jednorazowa próba 
tw fira i o j-:go znp ełn tj

€ 1

nowoczesny środek do prania bieliz iy wydzie 
le jący czynny tlen. Sjiosób użycia prosty. Przy 
zastosow oiiii 
wyrobu Krakowskiej fabryki chemicznej W. Śmie- 
chowskiego w Krakowie, Krupnicza 23. o trz \- 
innje się bez jiracy po jednor.-zowern zago­
towaniu śnieżno-białą
Dn n bycia w pierwszorzędnych handlach po 
40 hal. za pakiet. Gdzie niem a wys i t s ę 
pecztą opłatnie 8 paki< tów za 3 lo-r. 20 hal.

19 pakietów  za 7 kor. GO bał. 
przekona o niezwykłych zaletach naszego prze- 
nieszkodliwości. 772 10

APEN TA” 1
= jty l .N A  W Q D ^ j^ =

S k ład y  m a ją  w K ra k o w ie : J . W en tz l, a p te k a  
K onst. W iśn iew sk i i Jó z e f  G oldw asser.
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Ekstrakt orzechowy
<1o farbowania siwych wiosów 
wynalazku Juliana Józefowicza parfumera

A
J c s tto  najlepsza ro ś ifnua  farba, k tó re  
tnożim w p rzeciągu  10 m inu t ufar  

l)uwać p osiw ia łe  w łosy
na k o lo r c z a rn y , b ru n atn y , s z a ry  I b lond.
W e L w o w ie : u p. A. B.-aco ka, ulica 
H etm ańska 4, u Ig a . Jah lu ; H otel 
E uropejsk i i n p. P io tra  M lkoluscha 
i S | w K ra k o w ie :  u R eim r i Bp. 
Rynek gt. lin ia  A-B, J  H an ak a  i Sp. 
d roguerja  Szew ska, Fr. ftopotba 
d ro g u erja  ul. S innna oraz lanych  
pm fum oryacl). Cena ttakounkor., 5t. 

flakoniki próhno 1.20 kor.
P r, esy ika  i sk ład  w W arszaw ie. 

No co S ena to rska  2. (1382

I
Prawnik

z p ra k ty k ą  sądow ą poszukuje  posady biu­
row ej n a  prow incyi. ,1. K .  posto re s tan te  

B a l ig ró d .  784 3

Para rosłych koni
oraz powozy jak: landauer, wózek na 
resorach, karetka etc. zaraz do sprze
dania. W iad o m o ść  u W ik to ra  S u sk ie g o , 

G ro d z k a  24. 777 4

Powozy
używ ane półkryte, wózki resorow e są  tanio 

do nabycia w
Pracowni powozów

Stan. Sadowinsklego w Podgórzu.
n l .  K a l w a r y j s k a  I . 7 4 ,  7 « .

Przyjm uje zam ów ienia n a  nowe pojazdy, rów ­
nież podejm uje się wszelkich reperacyi w za­

k res tenże wchodzących; ceny niskie.

Letnie mieszkanie 
w Alwerni

2 pokoje słoneczne i k uchn ia  są do 
w ynającia na cały  sezon. W iadom ość : 
Sklep k ó łk a  rolniczego w Alw erni.

Wysłużony podoficer
poszukuje  m iejsca od pierw szego paździer­
n ika  z a  l i to g r a f a  a lb o  l i s to n o s z a . W iado­

mość w A dministr. „Głosu N arodu". 763

O rdynscya przeworska
Ks. Ks. Lubomirskich

sprzedaje

dachówkę
t ło c z o n ą , p o d w ó jn ie  żłobioną z d o b o ro ­
w eg o  m a te ry a łn ,  o ra z  cegłę ręcznie wy­
rabianą, loco  w a g o n  stacya kolei Prze­
worsk i Rogoino, po  p rz y s tę p n y c h  ce­
n a c h . Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  Adminlstra- 
cya dóbr Ordynackich w Przeworsku.

iai
Pol. Zw. Niew. K at. (Pałac Spiski I p.) o tw arta  
od 11—1 i 3—8. K siążk i poi., franc., ang., 
riiom., w łoskie. A bonam ent miesięczny dla 
członków i nie-członków  50 hal. miesięcznie.

K ata log  do nabycia. 719 6

Maszynista
do m aszyn elektrycznych zostan ie  przy jęty  
od 1-go Iipca w Pałacu w Prokocim iu p.

Podgórze. 767 4

D( fabryki wyrobńw cukierniczych
Józefa Siermontowskiego

w Krakowie, 762 3

potrzebna panienka
in te ligen tna  ja k o  ekspedyen tka . W arunk i 
ukończenia VI k las, znajom ość języka  nie­
m ieckiego i m ieszkająca s ta le  przy rodzicach.

ZMIANA LOKALU!
Biuro Nauczycielskie Stefanii Łapszów 
z Trem beckich Zwilling przeniesione zosta ­
ło np ulicę S z e w s k ą  K r .  2 0 .  P oleca N au­
czycielki, Nauczycieli i Bony różnej narodow .

Najlepsze i najtańsze źródło zakupns

nstrum entów  muzycznych w szelkiego rodzą 
jak : H arm onie, skrzypce, cytry, flety, m 
szynki m ów iące i t. d. po najtańszych c 

naci. fabrycznych.
D obre skrzypce K. 4-80, 5-50, 6-—, 6 80, 74 
Do tego  smyczfek K. —-80, 1 —, 140, Uf 
2 —. N ajlepsza ręczna harm onia K.’ 4 f 
5 20, 5-40, 6.20. Cytry koncertow e K. 15'- 
18'—, 2 5 —. Cytry akordow e K. 3'50, 4 -  
6 '—• Ż adnego ryzyka. W ym iana dozwoloi 

ew ent. zw rot pieniędzy.
W ysyła za  pobraniem  c. i k. D ostaw ca Dwo

Hanns Konrad BrOx Nr. 692 (Czechy),
B ogato  ilustr. K atalog  głów ny z 3.000 ryc 

n a  żądanie  darm o i opłatnie.

W yszło z d ruku :

„Tajemnioe powodzenia 
w źyoin“

przez Dr. M. H arw eya.
T reść: W  tow arzystw ie. W  stosunkach  

z ludźmi. N am iętności. Panow anie nad soba. 
P o tęg a  woli i skupienie umysłu. Środek na  
znużenie. J a k  pozbyć się obaw  i tro sk?  J a k  
wychowywać dzieci do szczęścia? H ygiena. 
Na czem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 hal., z p rzesy łką pocztow a 
1 kor. 70 hal. za zaliczką 2 kor. 10 hal. Do 
nabycia w A dininistracyi1 „Głosu N arodu", 
ul. św. Krzyża 7.

C. SZCZURKOWSKI
K R A K Ó W , G R O D Z K A  2 . ----------

poleca 
w wielkim wyborze

Spółki Wydawniczej „Postęp'* sto w. zajestr zogr. poręką.

Paski I Torebki, najmodniejsze Woalkl, CENY NISKIE.
n i  • i • d  '  l  i.-) i  -i • D Towar doborowy. □Rękawiczki, Pończochy, Wstążki, itd. H ó a  i m ą

D r u k a r n i a  ^ G ł o s a  N a r o d u '*  w  K r a k o w ie  u l .  ś w .  K r z y ż a  1, 7 ,


